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Telefonu Redakcyi Nr. 122.
Bękopiamów nadsyłanych do Bedak cyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecu., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

św.
Piątek Gotfryda B W. 
Sobota Teodora M. 
Niedziel. Andrzeja 
Poniedz, Marcina B W. 
Wtorek Pięcin Br Mgeg, 
Środa Dydaka Wyz 
Cswart, Jukunda B. W.

Ogłoszenia przyjmują się w Kas 
torzc Administracyi Dziennika Dl« 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszai 
Bajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pismt 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. fi, 
a następne razy kop. 6. Małe Ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pól- 
Reklamy po 12 kop. za wiersz« Me- 
krologia po 10 kop. za wiem.

— Wczoraj przejeżdżała p«ez War 
ssawę Jej Królewska Wysokość ks. Ma 
rya Hanowerska, siostra księcia Guni 
barland. Przybywszy o godz. 6-ej ra 
no pociągiem kolei wiedeńskiej Jej Kró 
lewska Wysokość, po spożyciu śniada 
nia udała się w dalszą podróż do Pe 
torsburga o godz. 10 ej. Dostojną po 
dróżną przyjmował urzędnik ministe 
ryum spraw zagranicznych, pozostają 
cy przy generał gubernatorze rz. r. al 
Wieniawski.

Wiadomości Kościelne.
Pojutrze t. j. w niedzielę, o 10-ej rano, 

w kościele Pokarmeliokim na Krakow­
aniem Przedmieściu, odbędzie się doroezne 
nabożeństwo żałobne, za dusze zmarłych 
drukarzy.

Jutro w kościele Pobernardyńakim na 
Krakowskiem-Przedmieściu, przed ołtarzem 
Serca Maryi Panny, o 9-ej rano, odprawio­
ną zostanie uroeaysta wotywa, z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu, proce­
sją i odśpiewaniem litanii o Sercu Maryi 
Panny, na intencję aroybractwa tegoż ty­
tułu, przy kościele pomienionym istnieją­
cego.

Jutro także w kościele Popaulińskim 
przy rogu ulic Długiej i Freta, odprawi się 
solenna o 9-ej rano wotywa.

Stramictiajrc Francji.
Od kilku dni objawiają się w prasie 

francuskiej charakterystyczne oznaki, 
pod postacią artykułów, zwiastujących 
zmiany w taktyce niektórych stron­
nictw.

Wszy Btko to piszę się w rodzaju nauk, 
jak członkowie stronnictw mają zacho 
wywać się w izbie deputowanych.

Tak jeden z główniejszych przewód- 
ców wśród monarchistów oświadczył re­
daktorowi „Gaulois®, ogłaszającemu to 
wyznanie wiary, że monarchistom po­
zostaje obecnie tylko jedno — a miano­
wicie, ażeby stanęli otwarcie po stro­
nie rzeczpospolitej, bez oglądania się 
na zbyt odlegle nadzieje.,

„Kraj — rzeki margrabia-—niedowie­
rzać będzie monarchistom dopóty, do­
póki będą uważali rzeczpospolitą za 
formę przejściową i kwestyonować ją 
będą przy każdem głosowaniu po 
wszechnem“.

Jednakże ze słów p. Castellana wi­
dać, że bynajmniej nie radzi on całko­
witego wyrzeczenia siętradycyonalnych 
przekonań i dążeń, wskazuje on tylko 
fortel, ażeby przez pozorne solidaryzo­
wanie się z republikanami osiągnąć w 
kraju większe zaufanie, większą popu­

larność, dla wyzyskania ich w stosownej 
chwili na własną korzyść.

Dzienniki republikańskie poznały się 
też z łatwością na tem farbowaniu li­
sów i wytykają im niemożebność takiej 
dwoistej polityki,

I owszem chętnieby republikanie 
przyjęli do swego grona — powiada 
„Tempa1' — wszystkich monarchistów, 
ale pod warunkiem, ażeby się ci wy- 
rzekli wszelkiej solidarności z up&dłemi 
formami.

,,Ojczyzna feancuzka — dodaje tenże 
dziennik—potrzebuje ich, tych sił spo­
łecznych i moralnych, jakiemi rozpo­
rządzają, lecz demokracja nie chce ku­
pić ich udziału ceną poddania się lub 
samobójstwa. Obce ona pozostcć sama 
i żyć».

Jednocześnie bonapartyści, stronnicy 
cesarstwa, ogłaszają publicznie, że po­
stanowili odłączyć się od rojalistów i' 
bulanżystów, z którymi zawarli sojusz 
tylko okolicznościowy, że jednak wal­
czyć będą energicznie przeciw temu, co 
nazywają „despotyzmem parlamentar­
nym“; czyli przeciw instytucyom repu­
blikańskim.

Na to odpowiadają znów dzienniki 
republikańskie, że pod tym względem 
są dobrze powiadomione, że nie łudziły 
się wcale temi pięknemi słówkami, z ja-1 
kiemi się odzywali bonapartyści i roją-'

liści przed głosowaniem, krzycząc gło­
śno, iż nie chodzi im wcale o formę 
rządu, tylko o personel rządowy. Wów­
czas jednak większość wyborców nie da­
ła się złapać na ten lep—a dziś, kiedy 
zrzucono maski, muszą sobie winszo­
wać swej domyślności, gdyż ona dopro­
wadziła do bezsilności tych, którzy o- 
becnie już nie ukrywają swej nienawi­
ści do rzeczpospolitej i zamiarów tocze­
nia z nią zaciekłej walki.

O ile więc możliwe jest jakiekolwiek 
zbliżenie między monarchistami i repu­
blikanami, o tyle między tymi ostatni­
mi i bonapartystami, zanosi się znów na 
nieustanną domową wojnę. Da się to 
wkrótce lepiej jeszcze zauważyć na po­
siedzeniach parlamentarnych

- mirr

Kronika polityczna.
—o—Anglia. „Standard” organ tory- 

sowski piszę: „Nadszedł już czas wy­
raźniejszego przemówienia i sądzimy, 
że uczynimy to w duchu dla Grecyi naj­
życzliwszym. Gabinet ateński oddaje 
się zgubnym złudzeniom, jeżeli nie wie 
o tem, ze Europa czeka na faktyczne 
dowody, że państwo i naród heleński 
przeświadczone są o odpowiedzialności, 
jaką na narody, jak niemniej na poje-

«
Czarna strzała.

powieść historyczna
Huberta gteffensona.

przekład z angielskiego.

KSIĘGA PIERWSZA.
Młodzieńcy.

(Ciąg dalszy,)
LaulesB tymczasem napełnił sobie róg: 

Piwem po raz drugi.
Podniósł się on i jak gdyby zapra­

gnął wnieśó toast na cześć mówcy:
— Mister Ellis — rzeki, chcesz pom< 

sty—bardzo dobrze ™ życzę ci powodze- 
01ą> ale nasz brat, mieszkaniec lasów, 
®Howiek co nie posiadał ani gruntów, a- 
® przyjaciół, dba raczej o wygodę swo- 
1S- Więcej go obchodzi jedna dobra 
^kianka wina, niż wszystkie zemsty na 
’Wiecie.

— Laulessie—odpowiedział przy wód- 
cn—żeby dostać się do Moothauzu, mu- 
81 Bir Daniel przez ten las przechodzić. 

Dzięki nam, przemarsz ten daleko go 
drożej kosztować będzie niż bitwa. Je­
żeliby z garścią żołnierzy wymknąć się 
nam potrafił, odwrócą się od niego wszy­
scy jego przyjaciele najbliżsi, obiegnie­
my wtedy starego lisa i zgładzimy na­
reszcie. Dobrze to spasiony jeleń—bę­
dziemy mogli pożywić się wszyscy.

—- E!-»mruknął Lauless—jadałem ja 
już takie obiady i wiem jak je trudno 
jest gotować, dobry panie Ellis. A tym­
czasem cóż my robimy?,.. Majstrujemy 
czarne strzały, układamy wiersze i zapi­
jamy czystą wodę—nieszczególny to na­
pitek!....

— Nie obiecujący z ciebie człowiek, 
mój ty Willu Laulessie. Brzuch żawsze 
u ciebie na pierwszym planie. Zdobyli­
śmy dwadzieścia funtów na Apieyar- 
dzie, nocy dzisiejszej zdobyliśmy siedm 
marek od gońca, a wczoraj pięćdziesiąt 
od kupca...

— A dziś — dodał jeden z rozbójni­
ków, zatrzymałem pewnego jegomościa 
jadącego do Holiwud i oto jego sakwa.

Ellis przeliczył pieniądze.
— Sto szylingów!— mruknął. — Ośle 

jakiś!... miał on z pewnością więcej w 
sandałach, albo pod podszewką płasz­
cza. Młokos z ciebie, mój ty Tomie Ku­
kom wypuściłeś z rąk grubą rybę.

Pomimo tej przymówki, Ellis, scho­
wał woreczek do kieszeni.

Stał on oparłszy się na oszczepie i 
patrzył na otaczających.

Wszyscy w najrozmaitszych pozach 
zajęci byli jedzeniem albo zapijaniem 
piwa.

Dziś mieli dzień szczęśliwy; udało im 
się, ale potrzeba pospieszać.

Oi co wcześniej przybyli, już się na­
jedli nareszcie, niektórzy drzemali po­
wyciągani na murawie, niektórzy ro­
zmawiali lub broń opatrywali, inni we­
selszego usposobienia pośpiewywali za­
pijając piwo.

Here it no law in goodgreen show,
Here is no lack of meat;

Tis merry and quiet, with deer for oar diet. 
In summer when all is sweet.

Come winter again, with wind and rain — 
Come winter, with snow and sleet,

Get home to your places, with hoods on 
[your faces, 

And sit by the firo and eat.

(Nie na praw żadnych — w cieniu lasu zie­
lonego—

Głód nie dokuczy tu nikomu.
Latem, gdy wuystko pachnie dokoła. 

Żyje się tu dostatnie, swobodnie i wesoło, i

Zimą, gdy przyjdą deszcze i wiatry,
Gdy przyjdą śniegi i mrozy,

Zmykajcie do domów zarzuciwszy kapisaony 
[na głowy 

I tam w cieple używajcie).

Przez cały ten czas dwaj ludzie mło - 
dzi siedzieli nieruchomo w swojem sehro ■ 
nieniu; Ryszard naciągnął łuk i trzymał 
na pogotowiu eięciwę, za pomocą któ­
rej wypuszczał strzałę.

dała ta scena z życia leśnego rozgry­
wała się po przed nimi zupełnie jak w 
teatrze.

Okoliczność niespodziewana koniec 
jej położyła.

Rura kominowa znajdowała się jak 
raz po nad miejscem w którem przesia­
dywali bohaterowie nasi.

Nagle w powietrzu rozległ się świst, 
potem dźwięk uderzenia i odłamki strza­
ły soadły na głowy młodzieńców.

Ktoś jakiś, znajdujący się w drugiej 
częśei lasu, może ów wartownik, które­
go byli widzieli, ugodził w szczyt komi­
na...

Matczam zaledwie zdołał powstrzy­
mać okrzyk ździwienia, a Dik przestra­
szony, wypuścił z rąk cięciwę.

Dla leśnych mieszkańców atoli, wy­
strzał ten był, jak się zdawało hasłem
ocsekiwanam oddawoa.



możliwego zwycięstwa gladstończyków 
w przywłych ogólnych wyborach. W 
samej ricciy, zwycięztwo Gladstona, 
znienikby z gruntu sytuację świata. 
Tak mocno też o tern przekonani są w 
Anglii, iż słowa niemieckiej mowy tro­
nowej, według której, pokój zabezpie­
czony jest na rok, tłomaozą tak, iź w 
Berlinie sądzą módz poręczyć spokoj- 
ność świata tylko aż do chwili przysz­
łych wyborów angielskich. PoBtawa 
Anglii wielką odgry Wa rolę w berliń­
skich kombinacyaeh pokojowych, a je­
żeli za strony niemieckiej w ostatnich 
czasach wiele uczyniono dis. pozyska- 
nia syapatyj angielskich, stało się to 
poniekąd dla poparcia stanowiska ga­
binetu lorda Salisburego. Że rezultat 

; przyszłych wyborów jest niepewnym, 
i nie ulega wątpliwości, polityków nie- 
\ mieckich przecież poeieszaó może jesz- 
■cza opierające się na doświadczenia 

dzwnalTe dfladstonel jak^kiedyś, tak i; steru rządu, zmodyfikuje zasady rozwi- 
teraz znowu zamierza z polityki zagra-jjane podczas agitacyi“.
nicznei, a zwłaszcza z kwestyi wscho- i . Serbia. Przedstawiony skupciy-

^dyńcze osoby nakłada zyskane większe
nauczenie.

„Dowodem takim byłoby zmniejszę 
nie przesadzonych aspiraeyj, które nąd 
Łeleński zdaje się być skłonnym do 
przedstawienia mocarstwom w chwili 
najmniej właściwej, bez względu na ży­
czenia gabinetów. Trikupiszyskał słasz- 
nie imię zdrowo myślącego i przenikli­
wego męża stanu; szkoda więc by łaby, 
gdyby imię tu narasił przez wygłasza­
nie retorycznych żalów, których uwzglę­
dnienie jest niemożliwe®.

„Wprawdzie przyznać należy, że pierw­
szy minister kraju, mającego konstytu 
cyę demokratyczną, uwsględaiać musi 
zapatrywania swoich przeciwników, ale 
mąż etanu powinien uciszyć besmyślue 
krzyki, jeżeli jest przekonanym, że mo- 
.«arstwa niemi do niczego zmusić się ule 
-dadzą ”

* „Politisehe Cerespoudenz“ piszę:, r , -» — ------------------
Rzeczą jest obecnie jasno dowie- przekonanie, że Gladston stanąwszy u 

dzi’ną, że Gladstone, jak kiedyś, tak i; steru rządu, zmodyfikuje zasady rozwi- 
teraz znowu zamierza z polityki zagra-Janc podczas agitacyi“.
nicznej, a zwłaszcza z kwestyi wscho- s Serbia. Przedstawiony skupczy- 
dniei, uczynić dźwignię do obalenia ga ; nie serbskiej przeliminarz budżetu, o- 
binetu zachowawczego. Przekonanie to; blicza dochody na 43 437,815 franków, 
żywo zajmuje kola polityczne, lubo-rft"* F’",’T’ J,Q7 O1K ux”
członkowie rządu usiłują okazać spo­
kój. Wiedzą przynajmniej na jakiem 
polu wypadnie im stoczyć walkę i mogą 
się do obrony przygotować. Czeka ich 
nowa kampania okrucieństw nietylko w 
kwestyi ormiańskiej, lecz również w 
Bprawie kreteńskiej. Ża względu, że u- 
sposobieaia wyborców angielskich obli­
czyć niepodobna, i że zmienność jego 
nie jedną już spowodowała mespodziau 
kę, uiepodobna przewidzieć, czy gabi­
net lorda Salisburego wyjdzie zwycięż- 
ko z przyszłej wielkiej bitwy wyborczej, i 
Opisy mniemanych okrucieństw, popei 
nianycb na chrześcianath na wschodzie, 
nie przestaną nigdy na ludności angiel­
skiej silnego sprawiać wrażenia, zwłasz i 
cza że Gladstonelepiej, niż ktokolwiek: 
inny umie prowadzić agitacyę politycz- i 
ną. Sfery rządowe nadto zaaiepokojo ■ 
ne są wpływem, jaki agitacya wywrzeć; 
moża na stosunki zagraniczne Anglii, i 
zniechęcając jednych, a podniecając 
drugich do działania.

Obawiają się mianowicie, ażeby mowy 
Gladstona nie sprawiły złego wrażenia 
w Stambule. Jeżeli zaś już sama agita­
cja Gladstona budzi obawy, można so­
bie wyobrazić, jak bardzo koła politycz­
ne angielskie zaniepokojone są myślą

M«łvuu umuuou» jua iw f a<j tiauauwj

»»rozchody aa 47,437,215 franków, wy 
: kasuje więc, jak już wiadomo, niedobór 

i' 4,221,541 franków. Niedobór ma być 
,; pokryty przez podatek konsumcjjny, o 
L którego nałożenia rząd myśli, oraz przez 

zaprowadzenie oszczędności we wszyst­
kich gałęziach administracji.

Pogłoski o przesileniu mioisteryaiaem 
. i o blizkiem objęciu przez Pasicza teki 

ministeryum spraw wewnętrznych, któ­
rą piastuje obecnie Tauszanowicz, utrzy­
mują się, natomiast nic sprawdziła się 
wieść o zamiarze królowej Natalii o- 
puszczenia kraju na czas dłuższy. Kró­
lowa przeciwnie oświadczyć miała, iż 
nie wydali się z Serbii, choćby na czgs 

; krótki tylko, 
j Belgia. Konferencya dla zwal- 
■ czenia handlu niewolnikami w Afryce 
! odbędzie się w Brukseli d. 18 b. m. Au- 
! glia, Włochy i Niemcy mianują po dwóch 
: delegatów, z których jednym będzie po 
jseł belgijski każdego z tych państw, 
drugim zaś speeyaloy przedstawiciel. 
Inne państwa powierzają madaty stałym 
swoim w Brukselli przedstawicielom.

Kronika Petersburska,
--------o —

Zimą r. b. Petersburg spodziewa się

ujrzeć w swoich marach wielu gości 
zagranicznych, a w ich liczbie księcia 
Napoleona, który wyraził życzenie wstą­
pienia jako oficer do jazdy ruskiej.

^№Mn<»niM№imN№X0MNiun.

W ministaryum komunikacji rozpatry­
wanym będzie wkrótce projekt budowy 
drogi żelaznej z Karska do Woroneża,

Z powodu zaprowadzenia reformy są­
dowej w kraju nadbałtyckim z postępo­
waniem w jęsyku ruskim, adwokaci ta­
meczni bardso się ubiegają o pomocni­
ków adwokatów znających języki ruski 
i niemiecki.

Wielu takim pomocnikom w Peters­
burgu ofiarowano uposażosie od trzech 
do czterech tysięcy rubli rocsnie, a wie­
lu też adwokatów prywatnych przenosi 
się z Petersburga do kraju Nadbałtyc­
kiego. Donosi o tern „Swiet“.

Towarzystwo lekarzy zwierząt w Pe­
tersburgu, rozpatrywało na posiedzeniu 
odbytem w tych dniach projekt uowi-j 
ustawy Towarzystwa, mającej sa zada­
nie: rozbój wiadomości weterynaryjnych 
teoretycsayeh i praktycznych, ulepsza­
nie różnych gałęzi hodowli zwierząt i 
uorg&nizowanie stałego porozumiewania 
się ze sobą lekarzy weteryaary i.

W końcu listopada zjeżdża do Peters­
burga na szereg występów sławne śpię 
waczka koloraturowa panna Alm Fo- 
strem, szwedka, rodem a JPinbmdyi, któ­
ra kształciła się w śpiewie w Petersbur­
gu u zmarłej Nissan.

Panna Fostrem zjednała sobie wielką 
sławę w osły® świecie artystycznym 
Europy i nazywaną jest powszechnie 
„słowiuim fińskim“.

W ciągu lat pięcia t. j. od r. 1883 do 
włącznie 1887, wyszło w Rosyi w ogóle 
12,670 książek, czyli wychodziło rocznie 
w przecięciu po 2.514 książek.

W tej liczbie było książek treści reli­
gijnej 1,893, filozoficznej 195, pedago 
gieznej 1,441, prawniczej 795s techno­
logicznej 157, historycznej 770, geogra­
ficznej 535, matematyesnej 489, przy­
rodniczej 464, medycznej 741, języko­
znawczej 1,058, nadto książek dotyczą, 
cych literatury 2,716, gospodarstwa wsej• 
Bkiego 535, sztuki 391 i wreszcie spraw 
wojskowych 475 oraz t. z, „sprawocz- 
nych fcniiek“ 138.

Wystawa pszczelarska w Petersbur­
gu zamkniętą została w d. 3 b. s. W

czasie 15-stodniowego istnienia zwie­
dziło ją w ogóle osób 6,500.

Wystawców było z górą siedmdzis 
zięcia, okazów z najrozmaitszych dzia» 
łów gospodarstwa pszczeldszego orzą» 
szło 400.

W Petersburga w dniu 4 b. m. odby­
ło się posiedzenia wierzycieli bankiera 
Singera, o którego bankructwie dono- 
Biliśmy w swoim czasie. Singer, trudnił 
się prawie wyłącznie sprzedażą papie­
rów procentowych na raty i naturalnie 
upadłością swoją przyprawił o ruinę 
setki jeżeli nie tysiące łatwowiernych. 
Na zabranie o jakie® mowa, przybyło, 
około 5O.u osób. Przewód aieząey, kura­
tor przysięgły p. Kenig, składał sprawo­
zdanie o stanie operacyj śiagera w filii 
jego domu bantierfkiego w Moskwie. 
Ciekawe to szczegóły ?rxy rowizyi oto 
znal ziono w kasie 139 rs. w gotowiżoie, 
póhmporyałów, kuponów i taouet za> 
graaicz-iyeh razem ca rs 2 )0. or.-z je- 
dnę pożyczkę premio wą pierw zej atryi, 
n ertośó sprzgió w i mebli oceniono na 

18. 1,000.
Informacje ściągnięte z iastytacy) 

bankowych, pzekonały, że Singer za­
stawił.

2,103 biletów pożyczki 
premiowej w banku peters­
burskim ......

2,822 biletów pożyczki 
premiowej obu seryj w san ■ 
ku moskiewsko » rizań- 
Bkim za ..... .

400 akcyi Towarzy­
stwa żeglugi parowej na 
Dnieprze i 9 akcyj drogi, 
żelaznej griazi - ćaryoyń- 
sklej w prywatnym bftfl- 
ku handlowym za . . .

15 biletów pożyczki 
premiowej wkantorze ban­
kierskim Lampego za. .

Wynosi to razem rs. 1,195,442 
Łatwo sobie wyobrazić ilu pudło ofia­

rą, a że papiery na raty kupują przede- 
wszystkie®, jeżeli nie wyłącznie ludzie 
niezamożni, łatwo sobie położenie ich 
wystawić wyciągnąć odpowiednią 
ztąd dla siebie przestrogę!,..

..•<fp-.’4p5:yo--pa .

488,788

678.423

25,000

3,225

ZODBZYTU
—o—

W dniu wczorajszym na posiedzę? 
niu sekcyi przyrodniczej Warszewskiego

Pozrywali się natychmiast na równe 
nogi, zaczęli podciągać pasy, próbować 
łuków i zbierali się do wyruszente.

Ellis wzniósł rękę w górę, ogorsała 
twarz jego przybrała wyraz dzikiej e- 
nergii, oczy połyskiwały gorączkowo.

— No, dzieci—zawołał —znacie war 
sze stanowiska, Ani jedna żywa du­
sza wymknąć się nam nie powinna. A- 
pleyard to była zakąska tylko, teraz za- 
bierzemy się do prawdziwego obiadu... 
Mam trzech ludzi, których pomścić za­
przysiągłem: Harri Szelton, Symeon Mai- 
mesteery i... tu uderzył się kułakiem w 
ewoję pierś szeroką i... Ellis Dekwort, 
.przysięgam na moję duszę!

Na polance ukazał się człowiek zale­
dwie dychający z powodu szybkiego 
biegu.

— To nie sir Danieli , powiedział. Jest 
ich siedmiu wszystkiego. Widzieliście 
moję strzałę?...

— Widzieliśmy, zaraz,—odpowiedział 
Ellis.

— A hal—zauważył przybysz. Spisa­
łem się doskonale i w nagrodę zmuszo­
ny jestem wynosić się bez obiadu.

W chwilę potem, towarzysze czarnej 
strzały rozeszli się, jedni biegnąc inni 
idąc wolno, w miarę tego gdzie który 
zająć miał stanowisko. Tylko kocioł po­
zostawiony nad tlejącem jeszcze ogni­

skiem i resztki zabitej sarny, świadczyły 
o ich pobycie tutaj.

V.
Młodzi ludzie siedzieli spokojnie do­

póki odgłos kroków nie umilkł zupeł­
nie. Wtedy powstali, wyszli z ruin i u- 
dali się na polankę, Matczam podniósł 
cięciwę i poszedł na czele. Dik postępo­
wał za nim z samostrzałem w ręku.

— Teraz, zawołał Matczam — do Ho- 
liwad potrzeba!

— Do Holiwudl... odparł Dik, kiedy to­
warzysze moi zagrożeni są napadem?... 
Nie nigdy...

— Ozyżbyście chcieli mnie opuścić?... 
zapytał Matczam.

— Naturalnie!... odpowiedział Dik. 
Jeżeli nie zdążę ich uprzedzić, to przy­
najmniej umrę razem z nimi. Czyżbyś 
wymagał odemnie, abym porzucił kole­
gów?... Nigdy a nigdy!...

Matczam był całkiem innego zdania.
— Diku, — powiedział — przysiągłeś 

wszak, że dostawisz mnie do Holiwud. 
Czyżbyś był zdolnym naruszyć przysię­
gę?... Ozyt byś naprawdę potrafił mnie 
porzucić?...

— Nie, nie chciałem złamać przyBię- 
gi, zaprotestował Dik.

Byłem ją zdecydowany święcie wy­

pełnić, ale teraz... Posłuchaj, Dźck, słyszał — odpowiedział Matczam.— To 
chodźmy razem. Ostrzegę tych ludzi, a rzecz dobrze wszystkim wiadoma. Sir 
jeżeli mi się uda wezmę z nimi udział w Daniel jest mordercą twego ojca. Za- 
waice; wtedy wyjaśni się wszystko i mordował go podstępnie, przelał krew 
odprowadzę cię do Holiwudu. ’ ’ ’ . . . -

— Żartujesz sobie czy co!... odmkł 
Matczam. Ci ludzie, którym pomagać 
chcecie, mnie właśnie śdgeją.

Dik zamyślił się i spotmmurniał.
— Nie mogę ci dopomódz, Dżek, o- 

świadczył. Nie mam żadnej na to rady. 
Czego bo chcesz odemnie?... Nie grozi 
ci już teraz żadne zgoła niebezpieczeń­
stwo, a tamci wszyscy są na śmierć ska­
zani. Zastanów się tylko nad tern! Nie­
ładnie to z twojej strony, abyś mnie za­
trzymywał. Święty Jerzy!... czyżbym 
miał ich puścić na rzeź okrutną?...

— Ryszardzie Szelton,— odezwał się
Matczam, patrząc prosto w oczy towa- —----- —i ---- 1 —— • • r •
z sir Danielem za jedno?.’.. Czyżbyś nie

: niewinną we własoem miaszkaniu ofia­
ry — a pan — syn zamordowanego — 

i spieszysz na pomoc i ratunek rozbójni- 
i kowi.
j — Dżck!...—krzyknął Ryszard — ja 
I nie wiem o niczem. Być może, że tak by- 
jło jak powiadasz, ale jak ja się mogę 
przekonać?... Słuchaj co ci powiem; ten 
człowiek wypiastował mnie i wychował, 
z jego ludźmi bawiłem się i polowałem, 
gdybym porzucił ich w chwili niebez­
pieczeństwa, miałbym się za pohańbio­
nego na całe życie!... Nie, nie powinie*  
neś wymagać tego odemnie, nie powi­
nieneś żądać, abym się dopuścił podło­
ści.

— Ale krew twege ojca, mój Diku?... 
rzekł Matczam, trochę wzburzony. — Ą 

a przysięga którą mi

trzymywał. Święty Jerzy!... czyżbym
— a> ®8*

— Eyszardzie Szelton,— odezwał się
Matczam, patrząc prosto w oczy towa­
rzyszowi — czyż zdolny jesteś trzymać! 
z sir Danielem za jedno?... Czyżbyś nie j____________
miał uszów wcale?... Czyż nie słyszałeś psńaki ojciec?..’, 
i 1 ’ ,
nic nie masz krwi rodzonego ojca?...' stkićh świętych’ na świadków tej przy- 
„Harri Szelton” — rzekł, — a toć ten sięgi.
sirHarri Szelton był przecie ojcem pań-: —Mój ojciec!., powtórzył Szelton. 
skim. ■ Jeżeli zabił go sir Daniel — ta ręka za-

— Czego pan chcesz odemnie?...—za- ‘ bije sir Daniela — ale ani jego samego,• ... ....................... • ł •-
dziejom?...

co mówił dopiero ów Ellis, czy też za złożyłeś?... Przyzywałeś wszak wszy- niA WKUCI*  wnJHAnarrA aiat. O '
Harri Szelton” — rzekł, — a toć ten sięgi.

: Jeżeli zabił go sir Daniel — ta ręka za­

wołał Dik.—Chcesz abym uwierzył zło- j ani jego ludzi nie opuszczę w niebezpie- 
j_--,—« czefiśtwie. Co zaś do przysięgi mojej;

— Nie, jam poprzednio już o tem' dobry Dżeku, to powinieneś koniecznie



Towarsystwa ogrodniczego, dr. J. Drze­
wiecki miał rzecz o szczepieniu wście­
klizny.

Mówca zaznaczył na wstępie, te 
ebcąc przyjąć metodę ochronną szcze­
pienia za skuteczną, należy stwierdzić 
przede wszystkiem, czy za pomocą tej 
metody można zapobiedz szerzeniu się 
wścieklizny u Indzi. Statystyki Pasteu 
r», formwane corocznie i wykazujące 
stan zdrowia pokąsanych przez zwie­
rzęta wściekłe, lub podejrzane o wście­
kliznę, tylko w przeciągu roku jednego, 
dostatecznie sprawy tej nie rozjaśniają, 
gdyż sam Pasteur miewał wypadki, że 
jego paoyenci po dwóch dopiero i wią 
aej latach umierali na tą chorobę.

Wreszcie Pasteur sam zastrzega sią, 
że leczy przypadki, gdzie rany nie są 
liczne, nie głębokie — a zwłaszcza, gdy 
pokąsanie nie miało miejsca na twarzy. 
Tenże uczony ujawniał dalej, że przez 
zaszczepienie działanie jadu słabnie—a 
jednak u pacjentów Jego każdorazowo 
prawie wodo wstręt występował z całą 
siłą.

Peter, profesor akademii paryskiej, 
wykazoje cztery przypadki, gdzie cho­
rzy umarli właśnie przez zaszczepienie 
im jadu wścieklizny. Dr. Frith stwier­
dza te sawe wypadki na wielokrotnych 
szczepieniach jadu psom. Temu jedsak 
odpowiada Pasteur, że nie będzie misi 
śmiertelności, w razie zastosowania 
szczepienia do królików, jak to sam 
czyni.

Wobec tego, mówi dr. Drzewiecki, 
jakaż jest gwaraneya aby metoda szcze­
pienia na ludziach wydała pożądane c- 
woce?...

Louseau w ;,Jourcal de Medecins“, 
zdając sprawą z czy nnności „komisyi 
angielskiej“, wyznaczonej do stwier­
dzenia rezultatów leczenia ochronną me­
todą szczepienia wścieklizny, wykazuje, 
że statystyki Pasteura pod tym wzglę­
dem wiele pozostawiają do życzenia.

Przechodząc do określenia istoty cho­
roby wodowstętu, dr. D. staje po stro 
nie uczonych angielskich i „Ra wie w cf 
Therapeutics“, oświadczając, że mikro­
ba wścieklizny, jakkolwiek dużo o niem 
rozpowiadano, nikt jeszcze nie widział, 
a na chorobą zapadało wielu (przykła­
dy przytoczone są we wspemnianem 
przez nas piśmie angielskiem) Bk u t Hem 
nerwowefoi, strachu itp.

Do kategeryi chorób nerwowych zali- 
•*  w ją wodewstręt: Sombraw, Rotb i inni

uczestnicy zjazdu homeopatów w Pary­
żu, i jako taką, leczyć mają przeważnie
atropiną.

Streściliśmy odczyt dr. D. w takiej 
formie, jak go sam wygłosił, zastrzega*  
jąc sią od wszelkich z naszej strony ko­
mentarzy.

Z miasta i kraju,
—o——

* „Nowoje Wremia” piszę: Dyrektor
warszawskiego oddziału banku pań­
stwa, baron Driesen, wniósł na roz­
patrzenie pana ministra spraw we­
wnętrznych, projekt reorganizaoyi istnie­
jącej w Warszawie t. zw. loteryi Kró 
lestwa Polskiego, na pięć klas podzie­
lonej. _____________

* Wyclęce drzew. Z powoda wy­
padku, jaki wydarzył się w z. m. na 
szosie wolskiej w posesyi nr. 303B, z 
polesenia władzy, wszystkie drzewa sta­
re na przestrzeni od ul. Wolskiej do 
plantu kolei obwodowej zostały csunię­
ta z korzeniami, w liczbie 30-tu sztuk. 
Z wiosną r. p. mają być zasadzone 
młode lipy i topole.

* Komisarze cyrkułowi otrzymali po­
lecenie dopilnowania, aby ulice, na któ­
rych roboty feanalizacyjre i wodociągo­
we zostały ukończone, były natych­
miast oczyszczane, znajdujące się zaś 
na nich błoto i glinę mają wywieźć wozy 
przedsiębiorcy Fronta, lub platformy 
kolei kennej. Nadto, zanieczyszczone 
dolne części ścian frontowych, przy któ­
rych składano wykopaną ziemię i noate- 
ryały budowlane, należy przyprowadzić 
do należy togo porządku.

* Ministeryum spraw wewnętrznych, 
jak donosi „Warsz. Daiewnik“ asygnuje 
w roku przyszłym około 82,000 rubli 
na różne cele dobroczynne w Królest­
wie Polakiem, a mianowicie: a) na bu­
dowle i inne potrzeby szp’talów 10,230 
rs.; b) na utrzymanie ochron dziecin­
nych 5,000 rs; c) na utrzymanie do­
mów przytułku 5,000 rs.; d) na utrzy­
manie IstytutH położniczego przy szpi­
talu Dzieciątka Jezus w Warszawie 
5.347 rs ; c) na otrzymanie Instytutu 
szczepienia ospy ochronnej przy tymże 
szpitalu w Warszawie 1,564 rs.; f) na 
otrzymanie Instytutu św. Leonarda w 
Łowiczu 1,051 rs; i wreszcie g) na o- 
gólne potrzeby w zakresie dobroczyn

nym w guberniach Królestwa Polskie­
go 3,500 rs.

Większą część powyżej wymienio­
nych sum ministeryum spraw wewnę­
trznych wysyła do rozporządzenia War­
szawskiej Bady miejskiej dobroczynno­
ści publicznej. __________

* „Nowosti" dowiadują się, iż mini­
steryum spraw wewnętrznych, po poro­
zumieniu się z ministeryami finansów i 
dóbr państwa, postanowiło zająć się e- 
nergicznie sprawą otwarcia granicjr dla 
eksportu bydła ruskiego na rynki za­
graniczne. Jak wiadomo, jedną z naj­
ważniejszych przyezyn była obawa prze­
niesienia zarazy, która w ostatnich eza- 
Bach Brożyła się w Rosyi. Aby usunąć 
tę obawę, ministeryum spraw wewnę­
trznych wydało przepisy, tyczące cię roz­
ciągnięcia ścisłej kontroli weterynaryj­
nej nad bydłem, przeznaczonem na wy­
wóz za granicę. Według wzmiankowa­
nych przepisów, każde zrewidowane 
przez weterynarza bydlę winno mieć na 
uchu lub na rogu stempel 5. Ponieważ 
zastosowanie nowych przepisów napot­
kało w praktyce na pewne trudności, 
przeto ministeryum wysłało pomocnika 
zarządzającego wrydziałem weteryna 
ryjnym, Ń. P, Peszticza, do ważniej­
szych punktów eksportu bydła, w celu 
wyjaśnienia wynikających nieporozu­
mień. ___________

* Władza szkolna rozesłała do dyre­
ktorów gi unazyów, szkół realnych i do 
inspektorów progimuazyów okólnik mi- 
nisteryów oświaty, w którym wyjaśnio­
no, iż chociaż egzamina kandydatów, 
nowowstępująoych do klasy I-ej, odby­
wać się mają w maju, jedna Kw razie 
wakansów, przyjęcie świeżych kandy­
datów może się uskuteczniać w ciągu 
całego roku szkolnego.

* Osobiste. Naozelnik okręgu poczto- 
wo telegraficznego w Warszawie, rze­
czywisty radca stanu Szegryński, wyje­
chał wczoraj w objazd.

* Otwarcie kanctlaryi. P. Aleksander 
Sokołowski, młcdy, zdolny prawnik, 
kandydat praw uniwersytetu warszaw­
skiego, w ciągu lat kilku sekretarz IV 
wydziału cywilnego tutejszego sądu o- 
kręgowego, mianowany przed para ty­
godniami adwokatem przysięgłym, c- 
tworzył kancelaryą przy ulicy Brackiej, 
pod Nr. 22.

. wiui»wiuM iui mai»wasKi»»iM.imt i

. * Z rozporządzenia starszego prezesa

Izby sądowej p. Wacław ŁukomsU, re­
jent przy kancelaryaoh hipotecznych 
sądów pokoju m. Warszawy, uwolnio­
ny został od tych obowiązków z powo­
du mianowania go sekretarzem przy 
kancelaryi hipotecznej sędziów pokoju 
w Łodzi.

* Ofiara. P. Paweł Szymanowski 
wydawca kalendarza t. z. bankowego, 
ofiarował jak rok rocznie odpowiednią 
liczbę egzemplarzy tegoż kalendarza na 
rok przyszły, dla wszystkich|oohron tu­
tejszych. Ofiara złożoną została na ręce 
p.Gautier, członka Towarzystwa dobro­
czynności i jedneg oz opiekunów ochron.

* W oknach księgarń i sklepów ga­
lanteryjnych, — wystawiono fotografie 
zmarłego dra Tytusa Chałubińskiego w 
formacie gabinetowym.

* Wspomnienie. Zmarły w tych dniach
w Lublinie ś. p. Antoni Ziemięcki, ar- 
tysta-malarz, znanym był dobrze w da­
wniejszych latach w sztuce krajowej, co 
nie może być dziwne m gdy zważymy, 
że ś, p. Antoni późnego, bo 83 Jat, do­
czekał się wieku, 1

Uczeń profesora halarstwa w b. uni­
wersytecie Aleksandrowskim Kokolara, 
prace swe pomieszczał na wystawach 
krajowych, powszechnie celował w por­
tretach.

Kiedy w Warszawie założone zosta­
ło Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, 
Ziemięcki na ekspozycyi tegoż Towa­
rzystwa (w r. 1862), pomieścił dwa por­
trety swego pędzla, obraz olejny „Po­
wrót z polowania z sokołem“ i drugi 
przedstawiający „Bitwę pod Kirchol- 
mem,f, w katalogu wystawy na rs. 200 
oceniony.

Przypominał się i później starzec pa­
mięci ogółu, od czasu do czasu nadsy­
łając swoje twory.

Po stracie żony, znanej w literaturze 
ze studyów filozoficznych, Eleonorze z 
Gagatkiewiczów, przeniósł się na wieś 
do domu swej córki i zięcia Tatarowi- 
cza — a następnie do Lublina.

Przed kilku laty goszcząc w rodzin- 
nem swem mieście Warszawie, witany 
był serdecznie przez grono młodszych 
kolegów w sztuce._______

* Na św. Cecylię!... czyli na 22 b. m. 
czynią się przygotowania odpowiednie, 

i Uroczystość obchodzoną będzie w trzech 
świątyniach warszawskich, mianowicie: 
u św. Jana, w kościele ś. Anny (Pober-

zwclnić mnie cd takowej. Dla ocalenia 
tylu ludzi, dla honoru mojego, powinie­
neś mnie zwolnić.

— Jal Dikn?... Nigdy a nigdy I...—od­
parł Matczam. Jeżeli mnie opuścisz— 
staniesz się krzywoprzysiężcą; powiem 
to zawsze i wszędzie.

— Doprowadzasz mnie do wściekło­
ści—burknął Di Z.—Oddaj mi moją cię­
ciwę!...

— Nie oddam—oświadczył Matczam. 
Chcą się ocalić, chce cię zbawić, choćby 
wbrew twojej woli.

— Nie?.«— wrzasnął Dik.— No to ja 
cię zmusić potrafię! («•

— Spróbuj!..—zawołał Matczam.
Stali, patrząc sobie prosto w oczy, 

każdy w pogotowiu zupełne».
Dik zrobił ruch — Matczam odwrócił 

się i zaczął uciekać, ale został natych­
miast dopędzony i porzucony na ziemię.

Cięciwa została mu odebraną, a Dik 
stał nad nim z zaciśniętymi pięściami, 
wyklinając i grożąc.

Matczam leżał utknąwszy twarzą w 
trawą i nie myśląc o stawianiu oporu.

Dik opuścił piąśeie.
— Nie chcą znać pana wcale—powie­

dział.—Czym przysięgał czy nie przy­
sięgał, odczep sią pan odemnie...

Odwrócił się i poleciał.

Matczam zerwał się i puścił się za 
nim.

— Czego ci potrzeba?... — krzyknął 
Dik, przystając. — Dla czego mnie go­
nisz?..- Wynoś się! •••

— Dla czego nie mam iść za tobą, je 
żeli tak mi się podoba?...—odpowiedział 
Matczam.—Każdemu wolno chodzić po 
tym lesie-.

— Odczep sią odemnie do dyabłal— 
huknął Dik, naciągając łak.

— Ol jakiś pan mężny I...—odpowie*  
dział Matczam.—No, strzelaj!...

Dik zasępił się i broń opuścił.
— Słuchaj pan—rzekł.—Dokuczyłeś 

mi porządnie. Idź gdzie cię oczy po­
niosą, albo zmuszę cię, abyś mnie pozo­
stawił w spokoju.

— I owszem — oświadczył Matczam 
uparcie — jesteś pan silniejszym ede 
mnie. Rób ze mną co ei się podoba. 
Będę szedł trop w trop za tobą, aż do­
tąd dopóki mnie nie zabjjeBz.

Dik tracił cierpliwość.
Znęcać sią nad taką istotą słabą by­

łoby niegodziwośdą, a tymczasem nie 
było poprostu żadnego innego sposobu 
uwolnienia się cd natrętnego, a Bóg wie 
co za ’»kiego towarzysza.

— Doprawdy, że chybaś pan rozum 
stracił—krzyknął.—Głupcze jakiś.,, toć 
ja ku wrogom twoim podążam.«

— Wszystko mi jedno mój Dikn—od­
powiedział chłopiec— Jeżeli zostaniesz 
zabitym, to niech i ja umrę także. Wo­
lę razem ż tobą dostać się do niewoli, 
niż sam pozostać na wolności.

— No, dobrze- oświadczył Dik—nie 
mam czasu rozprawiać z tobą. Chodź 
za mną, skoro taka wola twoja, ale nie 
myśl mnie zdradzić przypadkiem, bo 
bym się rozprawił z tobą. Pamiętaj!...

Powiedziawszy to, szedł dalej, cho­
wając się po za krsaki, otaczające wy­
brzeża drogi.

Niebawem wydostał się z doliny i za­
uważył w pobliżu niewielkie wzgórze, 
porosłe złocistym janowcem i uwieńczo­
ne ciemną grupą jodeł.

— Zobaczę ztąd — pomyślał sobie i 
pobiegł ku górce po przez zarośla jałow­
cowe.

Nie zdążył dojść gdzie zamierzał, gdy 
Matczam tra cił go z lekka w ramię i 
milcząc wskazał ręką.

Na wschód od pagórka, ciągnęła się 
głęboka rozpadlina i tam Dik dostrzegł 
dziesięciu ludzi w zielonych kamize­
lach, a na ich czele samego Ellisa Dek- 
worta, którego poznał po oszczepie.

Jeden za drugim wydostawali się z 
kotliny i niknęli w gąszczu.

Dik spojrzał na Matczama przyjaźniej 
trochę.

— Więc wy Dżekn zdradzić mnie 
nie zamyślacie?... —rzeki. — Sądziłem 
żeśde stronnikiem tamtych...

Matczam rozpłakał się rzewnie.
— Masz że tobie!...—mruknął Dik.— 

Tego jeszcze tylko brakowałol... Cze­
góż tu beczeć znowu?...

— Pan mnie znieważyłeś — ciągnął 
szlochając Matczam. — Pan mnie znie­
ważyłeś gdyś mnie obalił na ziemię. 
Nadużycie siły, to podłość!...

— Oóż za głupstwo!...—odparł złośli­
wie Dik. — Nie miałeś prawa mister 
Dżeku, zabierać mi mojej cięeiwy. Mia­
łem prawo cię poturbować. Jeżeli 
idziesz ze mną, to musisz mi być po­
słusznym, tylko eię w takim razie za­
bieram.

Matczam miał chęć pozostania, ale 
zobaczywszy, że Dik pnie się w dalszym 
ciągu na wierzchołek góry i wcale się 
nawet nie ogląda, uznał za lepsze pójść 
za jego przykładem.

Droga była ciężka.
Dik znacznie go już wyprzedził, a że 

silniejszym też był w nogach, dostał się 
już na górę, przedarł pośródjodełiskrył 
w zaroślach janowcowych, gdy naress- 
de Matczam, zaledwie oddychając ze 
zmęczenia, dopędził go i w milozeniu 
zszedł razem z nim w doliną.

W dole, w pośród rozległej kotliny.
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tadyńskim) na Krakowskiem Przedmie­
ściu i w kościele św. Franciszka (Po 
franciszkańskim) przy ul. Zakroczym­
skiej. W katedrze śpiewać będą chóry 
teatru Wielkiego i Małego, oraz soliści 
opery warszawskiej, u św. Anny towa­
rzystwo muzyczne i Lutnia, w kościele 
Pofranciszkańskim konserwatoryum mu­
zyczne.

Chóry amatorskie kościelne przygo­
towania czynią na niedzielę najbliższą 
po dniu św. Cecylii t. j. na 24 b. m.

Chór kościoła Pobernardyńskiego o- 
świetlonym będzie światłem róźnokolo- 
rowem, obraz z&ś patronki muzyki, znaj­
dujący się na ehórze, odpowiednio zo­
stanie udekorowany.

* Trzeci z rzędu wieczorek rodzinny 
w towarzystwie subjektów handlowych 
i przemysłowych na Miodowej, odbę­
dzie się jutro.

* Drugi koncert orkiestry p. Adolfa 
Sonnenfelda, odbędzie się pojutrze w 
niedzielę o 5-ej po południu w salonie 
Doliny SzwajcarBaiej.

* Program koncertu studenckiego w 
dniu 17 b. m. w salach redutowych za­
powiada się świetnie, przy współudzia­
le wybitnych sił artystycznych, jako to: 
pp. Czaki, Noiret i Pinkiert, oraz pp. 
Aloiz, Keterbińskiego, Michałowskiego, 
Myszugi i Szymanowskiego.

Komitet koncertowy starając się też 
zainteresować publiczność nowością, u- 
dał się z prośbą do dyrektora „Lutni“ 
lwowskiej o łaskawy współudział w 
koncercie. Spodziewać się, można, że 
Lutnia uczestnictwa swego nie odmówi, 
tembardziej, że przyjazd jej do War­
szawy w tem miesiącu jest już zapew­
niony

Bilety na koncert nabywać można 
codziennie w cukierni W. Toura od g. 
11 ®j do 3-ej. ________

* Na wystawę starożytności pałace 
Cesarsko Królewskie w Warszawie do­
stawiły:

Pałac w Łazienkach: z sali Ssiemo- 
na — 2 kandelabry ścienne bronzowe, 
złocono i 2 fortele rzeźbione, złocone, 
w stylu Ludwika XIV-go; z sali balowej 
podobne dwa kandelabry; z galeryi o- 
brązów—stół, udekorowany piękną mo­
zaiką włoską; z sali stołowej — biust 
Stanisława Augusta, wykuty z marmu­
ru kararyjskiego i 2 wazony z fajansu 
polskiego (Belweder); z sali chińskiej—

biurko, ozdobione bronzową ornamen- 
tacyą oraz kanapkę i 2 fotele z czasów 
Ludwika XV-go; z sali nad bramą (po­
koje Cesarze wieża)—piękną komodę z 
blatem marmurowym i bronzami.

Biały domek: z salonu ozdobionego 
malowidłami Plerscha — 2 małe stoliki 
owalne z broszami, wazon marmurowy, 
nakładany kameami i stolik, biurowy z 
bronzową ornamentacyązepoki Ludwi­
ka XVI go; z chińskiego pokoju—por- 

; celanowy kandelabr ścienny, ujęty w 
! bronzowe ozdoby i stół okrągły cały 
srebrny, blat cyzelowany; z pokoju sy­
pialnego—łóżko w rodzaju sofy, rzeź­
bione, złocone i komodę z takąż orna- 
mentacyą, epoka Ludwika XVIgo.

Belweder: stół malachitowy okrągły, 
oraz podobny wazon z bronzową orna- 
mentaeyą.

Zamek królewski: z sali kolumnowej 
wspaniałe dwa kandelabry na słupach 
marmurowych, bogato ozdobione bron­
zową rzeźbą oraz dwa kandelabry ścień 
ne z popiersiami kobiet; z g&bineciku 
złotego przy tronowej sali—dwa ścien­
ne kandelabry, odznaczające się nie­
zwykle pięknym pomysłem i wykończe­
niem rzeźbionej ornamentami; z sali 
greckiej — dwa bronzowe kandelabry 
stołowe na okrągłych podstawach z 3-ma 
figurami, nad któremi unosi się kosz 
bronzowy, zapełniony gałązkami i wi 
nogrouem nadto dwa stołowe kandela­
bry z czarnemi akrzydlatemi figurami i 
bronzowemi świecznikami, wreszcie z 
sali tronowej—dwa mahoniowe fotele, 
obite bogatą materyą i bronzowemi o- 
zdobami.

* Zaproszenia na otwarcie wystawy 
starożytności rozesłał dziś komitet, w 
liczbie 600 sztuk. Otwarcie urzędowe 
nastąpi jutro, o 7-msj wieczorem, dla 
publiczności nazajutrz, w niedzielę od 
10 tej z rasa do 3-ej popołudniu i od 
6 ej do 9 ej wieczorem. Bilety wejścia 
kosztować będą po 30 kop., we czwart­
ki zaś po kop. 50.

* Sprawy rzemieślnicze. Juto o 5 po 
południu w mieszkaniu podstarszego 
przy ul. Wolskiej pod nr. 49 u p. Boye, 
odbędzie się półroczna sesya zgroma­
dzenia młynarzy.

W nadchodzący poniedziałek w mie­
szkaniu p. Sciągosza, przy ul. Niskiej 
pod nr. 59 odbędzie się kwartalna se­
sya zgromadzeniu, zdunów.

* Pierwsze przedstawienie amatorskie

w sali Towarzystwa wioślarskiego przy 5 
ul. Królewskiej, odbędzie się w niedzie­
lę 24 b. m. o 8 ej wieczorem. Grać bę­
dą amatorzy z grona członków towa­
rzystwa. Próby odbywają się od ty­
godnia. Po przedstawieniu odbędzie 
się bal tańcujący. Kierunek nad za- J 
bawą objął gospodarz lokalu p. Male- 
Bzewski.

* Pierwsza seeya komitetu wystawy 
ogrodniczej, odbędzie Bię dziś o 8-ej wie 
czorem w lokalu Towarzystwa na uli­
cy Chmielnej.

* Sprostowanie. We wczorajszym 
przeglądzie teatralnym na stronie 2 w 
szpalcie trzeciej wydrukowano przez 0- 
myłkę „za komedyę lichą4 zamiast „za 
komedyę taką", kilka zaś wierszy poni­
żej zdanie >w grze artystów teatru Roz­
maitości lekkości tej wcale nie brakło”, 
wydrukowane być winno „lekkości tej 
właśnie brakło“.

* „Warszawianka” Wspomnieliśmy 
w numerze wczorajszym, że ofiarowano 
ваш... Warszawiankę.

To fakt.
Ofiarował ją nam p. Aleksander Pa-' 

jewski, wydawca „Kolców” no i jedno­
cześnie szczęśliwy nakładca tej wła 
śnie... Warszawianki.

Mowa bowiem o kalendarzu humo- 
rystycznysn, noszącym tę nazwę uro­
czą.

Warszawianka humorystyczna, liczy 
dziewiąty rok istnienia.

Zaraz od pojawienia się na świat, zdo­
była sobie tłumy wielbicieli i ma ciągłe 
powodzenie Nie dziwnego.

Powierzchowność ma bardzo ponętną. ■ 
Zawiera pełno udatnych rysunków 

kolorowanych, pełno uciesznych wierszy i 
wierszyków, i wiele różności innych.

Ma n. p. i taki wiersz zatytułowany:
0 nie! to nie... Warszawianka!

Powiadacie, że jest płocha? 
Robić plotki czy się godzi?

Że przez chwilę tylko kocha, 
A przez życie całe zwodzi?

Lub, gdy wyda się za męża, 
To nazajutrz po weselu 

Płochy instynkt w niej zwycięża 
I zaczyna kochać,., wielu?

Że jej uśmiech wiecznie słodki 
Jest uśmieohem dla kochanka?

Aleś to wierutne plotki!... 
O niel... to nie.. Warszawianka!

*

Powiadacie, że jest pusta,
Że jej myśl w wiecznej rozterce; 

Że, gdy miłość szepczą usta,
Co innego mówi Barce? 

Że jest słabej nazbyt cnoty,
Że w postępkach nieostrożna,

Że za złoto i klejnoty
Od niej miłość kupić można? 

Że wciąż nęcą ją błyskotki,
Szampańskiego wina pianka? 

Ależ to wierutne plotki!;.
O nie!... to nie... Warszawianka!.,.

** * 
Powiadacie: jest kokietką!

Wszak to plotki, o mój Boże! 
A nareszcie czyli przeto

Dobrą żoną być nie może? 
Powiadacie, że niezgodę

W domu męża ciągle nieci, 
Pokolenie psuje młode,

Zaniedbuje własne dzieci? 
Że mężowskie traoi środki

Owa barwna malowanka? 
Ależ to wierutne plotki!...

O nie!... to nie... Warszawianka!
** *

Powiadacie, że złośnica
I że lubi bardzo stroje; 

Że różuje sobie lica
I wypycha kształty swoje? 

Że UBterki brzydkie chowa,
Że, cudackie strojąc miny, 

Stać przed luBtrem jest gotowa, 
Patrząc w siebie przez godziny? 

Łub, wpadając w ton dewotki, 
Modlić umie się od ranka? 

Ależ to wierutne plotki!,,, 
O nie!to nie... Warszawianka!

* »♦
Powiadacie, że w ich tłumie

Tylko próżność głowy zdobi; 
Że z nich żadna nio nie umie, 

Nie wie, jak się... rosół robi?
Że wie, co to gorset, bawet, 

Lecz się temu dziwić można
Jeśli nie wie tego nawet:

Jak się robi pieczeń z rożna? 
Że, jak towar arcysłodki,

Dobrą tylko jest dla panka? 
Ależ to wierutne plotki!...

O nie!... to nie... Warszawianka!,,..
*

* *

O mężczyzno!.,, świata królu! 
Widzę, mylisz się, niestety!

Może gdzieś tam, w Honolulu
Tych wad pełne są kobiety!.,. 

Warszawianki,., to anioły!
Więc je chwytaj, młoda brasi,

ciągnęła się wężykowato droga wiodą­
ca z Teustoll do przewozu.

Z miejsca, w którem się byii schowa­
li, widać ją było dokładnie.

Gdzie niegdzie przechodziła przez wą­
wóz szeroki, gdzie niegdzie las się w nią 
wrzynał.

Znacznie dalej, w kierunku przewo­
zu, połyskiwało siedm hełmów stalowych 
i od czasu do czasu, tam gdzie drzewa 
były rzadsze, ukazywali Bię patrzącym 
Szelden i jego towarzysze, wciąż jesz­
cze podążający spełnić poruczenie sir 
Daniela.

Wiatr ucichł trochę, ale poruszał jesz­
cze wierzchołkami drzew i gdyby Aple- 
yard znajdował się tutaj, toby zauwa­
żył był może coś podejrzanego w zacho­
waniu się ptaków, krążących po nad la­
sem.

— Patrzcie no — szepnął Dik — oni 
tak już daleko w las się zapędzili, źe 
muszą podążać naprzód dla własnego 
swego bezpieczeństwa. Ozy widzisz tę 
kępę drzew, na szerokiej polance, przed 
nami? Tam ich zbawienie. Jeżeli zdo­
łają dostać się tam cało, potrafiłbym ich 
ostrzedz. Ale serce bije mi w piersi 
gwałtownie; ich siedmiu wszystkiego, a 
wrogów tak wielu i w dodatku zbroj­
nych w samostrzały. Długi luk, mój

Dźeku, zawsze będzie miał nad samo­
pałem przewagę.

Selden i jego towarzysze jechali so­
bie tymczasem spokojnie drogą, ani żar­
tem sawet nie podejrzewając jakiego ■ 
kclwiek niebezpieczeństwa.

Raz co prawda, zatrzymali się byii i 
jakby się przysłuchiwali czemuś.

U we gę ich jednakże zwróciła okolicz­
ność całkiem inna—mianowicie oddalo­
ne echo wysłańców pędzone wiatrem.

Nad tem należało się zastanowić, je­
żeliby bowiem strzały rozlegały się w 
lesie teustolskim, znaczyłoby to, że bi­
twa przeniosła się ku wschodowi, a więe, 
że dzień zaczął się niekorzystnie dla sir 
Daniela i stronników róży czerwonej.

Po króeiuteńkiem wytchnięciu oddział 
pociągnął dalej i wyjechał na dróg? o- 
twartą, gdzie las przytykał do niej w 
jednam tylko miejscu, w rodzaju przy­
lądka.

Zaledwie dotarł tutaj, gdy ż krzaków 
świsnęła strzała.

Jeden z jeźdźców zamachał rękami, 
koń pod nim wspiął się dęba i obaj zwa 
liii się na ziemię.

Nawet do miejsca, w którem znajdo­
wali się dwaj młodzieńcy nasi, dobiegi 
gwałtowny okrzyk ludzi, nawet tutaj ______ ___ „__________
widać było, jak spłoszone konie zaczę- krócenia im mąk konania.

Pozostały przy życiu stał jakby ska­
mieniały obok zabitego konia.

Znajdował się już na polance poro­
słej kępą drzew, którą wskazywał był 
Dik, w odległości około 500 jardów od 
tego punktu gdzie się znajdowali mło­
dzieńcy.

Stał i rozglądał się dokoła, nie wie- 
dząe co z sobą począć.

Ponieważ ucichło wszystko—wojak 0- 
pamiętał się widocznie, podniósł i nacią­
gnął samopał.

Jednocześnie Dik rozpoznał w nim 
Seldena.

W lesie rozległ się śmiech w tej chwili.
Zdawało się, że co najmniej dwudzie­

stu ludzi siedziało w zasadzce i urągało 
nieszeżęśliwemu.

Potem zaraz strzała ugodziła w ra­
mię Seldena.

Oofnął się w tył gwałtownie.
Nowa strzała trafiła go w nogę.
Rzucił się w las.
Poczęstowano go trzecią strzałą i u- 

derzono w zbroję. . .. .
I znów rozległ się śmiech i odbijał się

przeciągiem echem w gęstwinie.
Widocznie napastnicy draźaili tylko

ofiarę, jak w owych czasach drażniono
byków, albo bawili Bię z samotnikiem,

_ ___ _ »
(Ciąg dalszy nastąpi),

ły się ciskać gwałtownie i jak jeden z 
jeźdźców zaczął zsiadać z siodła.

Niebawem wypadła druga strzała i 
drugiego jeźdźca położyła.

O w, który zsiadał, wypuścił cugle z 
ręki, koń szarpnął się, przewrócił go i 
popędził ciągnąc za sobą, bo jedna no­
ga pozostała jeszcze w strzemieniu; wi­
dać było jak głowa nieszczęśliwego ska­
kała po kamieniach, jak koń usiłując 
pozbyć się ciężaru, bił go kopytami.

Cztereeh pozostałych w siodłach, rzu­
ciło się do ucieczki, jeden zawrócił i 
gnał ku przewozowi, pozostali pędzili 
ku Teustoll.

Z kaźdejkępy drzew, ścigały ich za­
wzięcie strzały.

Wkrótce padł koń jeszeze jeden, ale 
jeździec zdążył zerwać się z ziemi i za­
czął uciekać.

Inna strzała dosięgła go i powaliła.
Potem padł jeszcze człowiek, potem 

koń jeszcze i z całego oddziału pozostał 
jeden tylko i to pieszy także, a z róż­
nych stron rozlegał Bię tentent ucieka 
jących koni.

Dotąd nikt z napastujących z lasu się 
nie pokazał.

Na drodze, w różnych miejscach, le­
żeli ranni wojacy i okaleczało konie, ale ,
żaden z wrogów nie zdradzał chęci u-1 jak kot zabawia Bię z myszą.



Jeśli nawet jesteś goły, 
Ona pewno cię wsbogaoi!... 

Biers co prędzej towar słodki 
Z uroczego róż tych wianka, 

Bo złych niemal Wszystko plotki! 
Bóstwem każda Warszawianka! 

Saltomortale. 
Gdybym chsiał zrobić grubą reklamę 

wydawcy panu Aleksandrowi, to bym 
się zrezykowsł na otwartość i powie­
dział; że... nie trzeba mieć 25 kopiejek 
w kieszeni, aby nie kupić tej... War­
szawianki. Po co jednak reklama dla 
młodej i pięknej?

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 4; wcso- 
raj w południe ciepła stopni 8

Rabunek. Wczoraj wieczorem do mie­
szkania Icka Zygelmana, przy ulicy Bru­
kowej nr. 19. dostali się złodzieje, z za­
brawszy różne przedmioty na sumę 400 rs., 
zabierali się do wyjścia. W tej chwili wła­
śnie nadszedł Zygelman i usiłował przy­
trzymać rabusiów.

Jeden a nich ugodziwszy Z. w piersi, 
zbiegł zaraz z łupem, dwaj inni wysko­
czyli oknem na ulicę, ostatni zaś ścigany 
nciekł nad Wisłę do łachy i tu skoczył do 
wody, a umiejąc pływać, przedostał się na 
drugą stronę i znikł w zaroślach.

Rabusie, jak się następnie okazało, przy­
jechali na Pragę czółnem z przeciwległe­
go brzegu Wisły z Rybaków. Policja gor­
liwie ich poszukuje.

Wybuch gazu. W miejscu ustępowem, 
domu nr. 20 przy ulicy Nowogrodzkiej, 
odkręcił ktoś kran gazowy. Stróż, Andrzej 
Karczmarczyk, chcąc wiacaoretn oświe­
tlić ustęp, przyłożył zapałkę, lecz w tej 
chwili nastąpił wybuch i K. rzucony został 
na podłogę, tracąc przjtomność.

Huk zaalarmował mieszkańców domu, 
którzy przybywszy na miejsce, znaleźli K, 
ciężko poparzonego i udzielili pierwszej

Nagłe śmierci. Wczoraj z rana w przed­
sionku sspitala św. Ducha, zmarła nagle 
jakaś przybyła po poradę lekarską kobieta 
młoda około 80 lat, zwłoki umieszczono w 
grabami szpitalnej.

W kilka godzin później do tegoż Bzpitn- 
la przysłano na kuraoyę nadzorcę aresztu 
policyjnego p. Pawła Wnorowskiego, z o- 
znakami nagłej i niebezpiecznej choroby. 
W. po umieszczeniu go na sali zmarł.

Kradzieże, z mieszkania Wacława Cza­
plińskiego przy ulicy LeBino pod nr. 55, 
skradziono różną garderobę, wartości 
100 rs.

— Ze stajni Mordki Noira przy ulicy 
Gęsiej pod nr. 35, skradziono konia z u- 
przężą, wartości razem 100 rs,

— Mary sunie Hybnerowej, z mieszka­
nia przy ulicy Piekarskiej pod nr 4, skra­
dziono garderobę, bieliznę, biżuteryę, ze­
garek złoty i zegarek srebrny, wartości 
113 rB.

—- Z mieszkania loka Reohtszafera, przy 
ulicy Widok nr. 1, skradziono garderobę, 
zegarek złoty, dewizkę złotą, pierścionek z 
brylantem i t. p., wartości 140 rs.

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem ja­
kaś kobieta, lat około 65 licząca, niewia­
doma z nazwiska, przechodząc przez plao 
Grzybowski, oparła się naprzeciw domu nr. 
8, o latarnię gazowę, wypiła z flaszeczki 
jakiś płyn, i w tej chwili padła na chodnik.

Przeniesiona została bez włócznie do kan- 
celaryi eyrknlu Jerozolimskiego.

* Ze statystyki. Z „Kaliszauina” 
dowiadujemy się. że w gub. Kaliskiej 
było w rokn zeszłym 435 piekarzy, 319 
rzeżników, 1414 szewców, 722 krawców, 
80 cieśli, 120 murarzy, 461 stolarzy, 147 
garbarzy, 103 mosiężnikćw, 143 ślusa­
rzy, 395 kowali, 3,915 tkaczy i 46 far­
biarzy.

W tym samym czasie było; 299 pie­
karni, 173 bydłobójni i jatek mięsnych, 
819 Bzewców, 503 zakładów krawiec­
kich, 74 zakłady ciesielskie, 66 fabryk 
wyrobów kamieanyoh, 242 stolarnie,

ry. Oprócz tego, prof. Zengar przedstawił 
jeszcze kawałek innego zwierciadła, w 
które również piorun uderzył — i wyraził 
przekonanie, ii zwierdziadła, o ila się 
zdaje, mają własność przyciągania pioru­
nów,.^ ’ r~______

X Z życia Napoleona Ill-go. Roman- 
sopisarz francuski Arsen Gusse, piastujący 
w epoce drugiego cesarstwa godność dy­
rektora teatru francuskiego, pomiędzy in • 
nami oharakterystycznemi epizodami z ży 
cia ostatniego cesarza francuzów, podał na 
stępujący, dosadnie malujący wiarę Napo­
leona w swa posłannictwo życiowe: Kiedy 
po nieudanej wyprawie bulońskiej, Ludwi­
ka Napoleona pochwycono i osadzono w 
więzieniu paryzkiem „Conciergerie“, stawił 
się do pretendenta młody podówczas ad­
wokat Barro, brat znakomitego Odiloaa 
Barro, aby się umówić z więźniem co do 
środków obrony. Napoleon obrońcę przy­
jął oschle i woale niechętnie odpowiada) 
na zadawana pytania; wre3scie przerwał 
rozmowę uwagą, że urządsenia więzień są 
bardzo niedogodne i w ogóle s areBztowa 
nymi obchodzą się niedbale. „Kiedy dojdę 
do władzy, zorganizuję to całkiem ina­
czej“ — dodał zamyślony. Barro spojrzał 
ogromnie zdziwiony, położenie bowiem Lu­
dwika Napoleona było bardzo groźne, trze 
ba było myśleć o ocalenia głowy, nigdy zaś 
zajmować się mrzonkami o władzy, a tem- 
bardsiej projektować przebudowę więzień. 
Po upływie lat kilku Barro wezwano do 
pałacu elizejskiego. Były arasztant, a wów- 
osas prezydent rseczypuspolitej, przyszły 
cesarz, przyjął go nadzwyczaj serdecznie. 
,,Pan, zapewne nie pamiętasz — wyrzekł 
Napoleon — co ja mówiłem panu o moioh 
zamiarach, kiedy dojdę do władzy. Obe­
cnie władza, jak pan widzi w mych rę­
kach, mianuję więc pana ministrem spraw 
wewnętrznych i proszę przedewszystkiem, 
zająć się kwestyą więzień i zreformowa­
niem wydziałów śledczych“.,.

X Echo Z podróży. Niemiecka para 
cesarska opuściła już jak wiadomo stolicę 
państwa ottomańskiego, a Turcy medytują 
z żalem nad znacznemi sumami, wydanemi 
na przyjęcie dostojnych gości, a podniesio- 
nemi drogą pożyczki w banku ottomań- 
skim, który nie bezpewnego wahania żądany 
fundusz wypłacił. Podobno sama budowa 
kiosku cesarskiego, z którego obaj monar­
chowie przyglądali sę paradzie wojsko­
wej, kosztowała 5,000 funtów. Cały ha­
rem otrzymał nowe tualety z Paryża; opo­
wiadają, iż zapłacono bajeczne sumy za 
bieliznę na pościel dla cesarzowej za na­
czynia stołowe, wykwintne kałamarze itp. 

Dyndam ofiarowany cesarzowej, przez 
sułtana kosztuje 25,000 funtów, tyleż sza­
bla honorowa, którą otrzymał cesarz od 
Hamida Ii-go. Gale wojsko dostało świeże 
umundurowanie, a pierwszej dywizyi suł- 
tańskiej gwardyi przybocznej wypłacono 
nawet żołd z góry, żeby podczas wielkiej 
parady nie robiła zbytnio wygłodniałego 
wrażenia. Ulice miasta oczyszczono tro­
skliwie z żebraków, których legiony całe 
snują się zazwyczaj po całym Konstanty­
nopolu, a już w wigilię przyjazdu pary oe- 
Barskiej niemożna było nigdzie dostać ryb, 
gdyż sułtan rozkazał, aby wszelki pociąga­
jący za sobą nieporządki handel, usunięty 
został z ulic. Między kolonią niemieoką 
w Konstantynopolu panuje silne oburzenie, 
gdyż wiele osób, roszoząoyoh pretensyę do 
zaproszenia na nabożeństwo, które Bię od­
było w kościele protestanckim, nie otrzy 
mało biletów wejścia; kościół bowiem może 
pomieścić tylko 300 osób. Wielki obiad 
galowy, w którym uczestniczyło 120 osób, 
składa) się z 12 dań. Przy stole głównym 
jedzono na słocie, w sali sąsiedniej, na sre­
brze. Wspaniałe naczynia stołowe wzbu­
dziły szczery podziw pary cesarskiej,

X Kruszenie tarczy herbowych. Pra­
stary ten obrządek odbywa się w Lizbonie 
po pogrzebie każdego monarchy i będzie 
także miał miejsoe wciągu bieżącego tygo­
dnia, W dniu na ceremonię tę oznaeso-

34 garbarnie, 56 fabryk wyrobów mie­
dzianych i blaszanych, 73 ślusarnie, 221 
koźui, 1,053 zakładów tkackich i 27 
farbiatini.

Wartość prodakeyi wynosiła: pieka­
rzy 467,520 rs., rżeźników 229,742 rs-, 
szewców 414,927 rs., krawców 232,231, 
cieśli 34,175, murarzy 19,990, stolarzy 
117,980, garbarzy 126,560, mosiężni- 
ków 68,220 rs., ślusarzy 24,115 rs., ko­
wali 79,285 rs., tkaczy 1,181,320 rs., 
farbiarzy 19,170.

W ogóle wszystkie wytwory przemy­
słu miejskiego służą przeważnie dla po­
trzeb miejscowych, tylko obuwie wywo­
zi się w znacznej ilości do Cesarstwa. 
Tkactwo znacznie rozwinięte jest: w 
Zduńskiej • Woli, Ozorkowie i Turku, 
lecz obecnie upadło z powodu braku ob- 
stalunków.

Ż różnych stron»
X Hołd pośmiertny. W Londynie za- 

wiąsał się w tych dniach komitet, złożony 
s najwybitniejszych osobistości, w celu 
wzniesienia pomnika Wiliamowi Syming 
ton, który pierwszy zastosował Bilę pary 
do poruszania okrętów. Właśnie upływa 
sto lat, jak csłowiek ten, którego nazwi­
sko mało komu jest znanem, dokonał swe­
go wynalazku i w czyn go wprowadził. 
Jak wiadomo, amerykanie zaprzeczają an­
glikom praw do tego odrkycia, przypisując 
je Robertowi Ful tonowi. Pewnem jest je­
dnak, że Fulton wyzyskał tylko odkrycie 
Symigtona, podając je za swoje własne, 
Symigton bowiem już w roku 1789 zbudo­
wał st»tek spacerowy, nazwiskiem „Charlot 
te Duudas“, poruszany parą i odbywający 
kilkakrotne przejażdżki po kanałach Forth 
i Clyde. Fulton odbywał ppdróż tym stat­
kiem dopiero w r. 1801, a gdy mało prze­
zorny Symiugton pozwolił mu odrysować 
model maszyny, udał się Falton natychmiast 
do Paryża i tam przedstawił ten wynala­
zek największemu wrogowi Anglików, kon 
sulowi Bonapartemu. Napoleon, mimo swo­
jej genialnośoi, nie poznał się na nowem 
odkryciu i odprawił Fultona opryskliwie, 
wskutek czego rzekomy „wynalazca“ udał 
Bię do New Yorku — i tam, zyskawszy po- 
parcie ludzi majętnych, zbudował pierwszy 
swój statek parowy w r. 1807. Dziś jesz­
cze amerykaninie wielbią tego „przywła 
sączy cielą“,jako jeden z największych geniu­
szów narodowych. Ale prawda bywa, jak 
oliwa... Nic też słuszniejszego, jak to ucz­
czenie zapomnianego wynalazcy, który 
zmarł w Londynie w r. 1831 w biedzie i 
nędzy. Gdy James Watt, jako wynalazca 
maszyny parowej, a G. Stephenson, jako 
wynalazca kolei żelaznych, mają wieko­
pomną sławę, niechże nie zginie nazwisko 
tego, który pierwszy pomyślał o zastoso­
waniu pary do żeglugi. Wiliam SymiDgton 
był szkotem z urodzenia.

X Pioruny i zwierciadła. Na jednem 
z ostatnich posiedzeń paryskiej Akademii 
umiejętności, przedstawił profesor Zenger 
zwierciadło w złotych ramach,’ w które 
piorun uderzył. Pochodzi ono z pewnej 
willi pod Pragą oseską, nawiedzonej pio­
runem w dniu 9 czerwoa r. b. Według opo­
wieści naooznego świadka, który znajdo 
wał się w pobliżu, piorun uderzył w kon­
duktor, pomieszczony na owej willi, a 
miał kształt wielkiej kuli działowej. Kula 
ta spłynęła po konduktorze i na samym 
dachu rozprysła się na kilka części, wyda­
jących oślepiające światło. Huk był stra­
szny, a i skutki uderzenia niemałe. Daoh 
został podziurawiony w 45 miejscach, po» 
wała przebita, a podłoga w izbie najbliż­
szej podniesiona o 52 centymetry, tak, że 
wszystkie niemal gwoździe powyskakiwa­
ły. Na zwierciadle, które także nie wyszło 
bez szwanku, a wisiało na ścianie, są w 
dziesięciu miejscach ślady piorunu. Złoto 
z ramy zostało stopiono i rozlało się po 
szkle w kształcie smug i sopli. Na posre­
brzanej stronie szkła, piorun, zdrapując 
emulsyę, narysował dziwnego kształtu figu- 

aym, wszystkie tsatra muszą być zamknię­
te, i żadne widowisko publiczne, jakiego- 
bądź rodzaju, odbyć się nie może. Na 
trzech głównych placach miasta: „Praca 
do Commeroio“, „Praca de Dcm Pedro'1 i 
„Largo de Santo Antonio da Só;ł, wznie­
sione zostają estrady, pokryte kirem, na 
których kolejno odbywa się obrządek. Ko­
rowód wykonawców ceremonii ułożony z 
oddziału jazdy, dwóch orkiestr wojsko­
wych, grających żałobne utwory, naj­
młodszego ławnika z chorągwią żało­
bną, trzech sędziów gminnych, urzędni­
ków municypalnych, syndyka i administra­
torów czterech dzielnic miasta, s których 
każdy trzyma tarczę z herbem królew­
skim,—przechodzi kolejno z jednego placu 
na drugi. Wszyscy uczestnicy korowodu 
przybrani są w szaty żałobne, nadto mogą 
w nim brać udział ci obywatele, którzy 
chcą się zastosować do przepisanego stroju. 
Na estradzie zajmują miejsce osoby urzę­
dowe, a jeden z admistratorów mówi do­
nośnym głosem:

„Płaczcie Portugalczycy, albowiem król 
wasz, Don Luiz I skonał.“

Po tych Błowach ciska na ziemię trzyma­
ną w ręku tarczę, która się rozbija. Po 
trzykrotnem powtórzeniu tego obrządku 
odbywa się w kościele św. Antoniego „da 
Sś“ uroczyste nabożeństwo żałobne za du­
szę zmarłego króla. Przez czas trwania 
tych ceremonij biją wszystkie dzwony 
calem mieście.NEKROLOGIA.

—O-—
-j- Doroczne nabożeństwo za zmarłych 

drukarzy odbędzie się w kościele Pokar- 
meliakim na Krakowskiem Przedmieśoiu, w 
niedzielę, to jest 10 b. m., o godzinie 10 ej 
rano, na które nrząd starszych członków 
zgromadzenia zaprasza.

Z prasy ruskiej.
* W „Nowoje Wremia“ czytamy:
Milczenie gazet niemieckich o wizy­

cie złożonej przez hr. Kalnoky‘ego księ­
ciu Bismarckowi, objaśniają w Berlinie 
tern niby, że wizyta ta w obeo tego „co 
się odbywało nad brzegami Bosforu“ 
nie zasługiwała na uwagę. Bardzo być 
może, iż najbliższa przyszłość wykaża 
bezzasadność podobnego traktowania 
wczoraj dopiero (5 b. m.) zakończonych 
narad austriackiego ministra spraw za­
granicznych, z kanclerzem niemieckim. 
Nam się wydaje, że rezultat tych narad 
posłuży za podstawę i punkt wyjścia dla 
dalszych wydarzeń na półwyspie Bał­
kańskim, a może nawet i w centrum Eu­
ropy. Hr. Kalnoky wie zapewne naj­
dokładniej w tej chwili, jaki obrot tym 
wszystkim sprawom nadać pragnie kan­
clerz żelazny. Ton prasy austriackiej 
zdradza jakby przekonanie, że minia; r 
austryacki nie zupełnie zgadza się w po­
glądach z Bismarckiem, mianowicie, ża 
nie ma ochoty samozwańca bułgarskie­
go pozostawić jego własnemu losowi. 
Ferdynand Koburski powrócił do Zofii, 
nie straciwszy widocznie nadziei, że zo­
stanie przez Austro Węgry podtrzyma­
ny. Należy się spodziewać, że oświad­
czy o tern głośno na zebraniu narodo - 
wem bulgarskiem. W prasie austro-wę­
gierskiej po oświadczenia takiem posy­
pią się naturalnie artykuły, o „nowem 
niepowodzenia dyplomatycznem*'  Bosyi 
i o „możliwości ostatecznego utrwalenia 
w Bnlgaryi dziś tam istniejącego porząd­
ku rzeczy.“ • w wńiboii

Nic w tem, prosta rzecz, nie będzie 
nie spodziewanego. Nie można atoli 
nie przyznać, że jeżeli kwsstya bułgar­
ska wejdzie raz jeszcze na porządek 
dzienny, dzięki tajemniczej podróży Ko- 
burga i naradom we Friedriohsruhe, to 
stanie się to w chwili bardzo, ale to bar­
dzo nie sprzyjającej szybkiemu rozwią­
zania tejże kwestyi—nawet w takim wy-



Targi zboiowe.
(Meca, 6-go listopada. W dniu dsińei.

uym płaciły tutaj:
Pszenica:

padku, gdyby książę B'smarck sieze?» 
pragnął tego rozwiązania. Bez względu 
na to, jakitamkolwiek cel miała wizy*  
ta Wilhelma II go w Konstantynopola, 
faktem jest, że wywiera ona bardzo 
wielkie wrażenie na umysły w Europie 
w ogóle, a w Austro-Węgrzech wazeze- 
gólności. Bardzo wieln żywi przekona­
nie, że po wizycie owej, stosnnek Por*  
ty do trójprzymierza nie pozwoli na ta­
kie, jakby było pożądane, roztrzygnięde 
kwesty! bułgarskiej. Hrabiemu Kalno- 
ky'emu chodziło z pewnością przede- 
wazystkiem o to, aby donieść we Frie- 
driecbarnhe, iż rządowi wiedeńskiemu 
niepodobieństwem jest odmówić popar­
cia zofijshiemu awanturnikowi.

Jeżeli to tak, to zapewne podróż do 
Friedrichsruhe nie będzie miała na ra­
zie żadnych następstw donioślejszych, i 
że pozostanie wszystko po staremu, aż 
dotąd, dopóki same wypadki nie unie­
możliwią dalsoąoh rządów Ferdynanda 
Koburga. le na to trzeba będzie cze­
kać bardzo niedługo, przekonywają o 
tern te gorączkowe zabiegi przyjaciół i 
protektorów samozwańca, aby wymę­
czyć uznanie go za prawowitego księcia 
Bulgaryi, choćby na jednem z mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim.

Ani tego jednakże „prywatnego" u*  
znania wytargować nie ma sposobu, bo 
nieodważają się na krok podobny, na­
wet najbardziej zainteresowane w tej 
rzeczy Austro-Węgry. Można śmiało 
utrzymywać, że konterenoye hrabiego 
Kalnoky z księciem Bismarckiem nie za­
chęciły z pewnością do postanowienia 
podobnego. Kanclerz Niemiec zanad­
to jest przenikliwym, ażeby nie widział 
jasno, eoby wywołało za następstwa to 
naruszenie przez rząd wiedeński trak­
tatu berlińskiego...

W każdym razie jedna rzecz tylko nie 
ulega żadnej zgoła wątpliwości, a mia­
nowicie, iż Rosy a nie ustąpi ani na krok 
od swego niezłomnego postanowienia i 
nie uzna Ferdynanda KoburBkiego za 
prawnego władcę Bulgaryi. Wiedzą o 
tern doskonale wszy scy zarówno w Ber­
linie, Wiedniu, Londynie, jak w Konstan­
tynopolu i w Bzymie. Kwestya bułgar­
ska dotąd rozwiązaną nie zostanie, do­
póki nie będą spełnione dosłownie arty­
kuły traktatu berlińskiego, określające 
warunki obioru i przyznania za władcę 
księcia Bulgaryi.

TELEGRAMMY
^DZIENNIKA DLA WSZYSTKIC®.” 

—o—
Białogród 7 listopada. (Tel. Ag. 

Budolfa Okręta.) Milan przybędzie tu 
jeszcze w bieżącym tygodniu i pozosta­
nie przez dni kilka.

Paryż 7 listopada. (Tel. Ag. Bu­
dolfa Okręta). Grupy republikańskie 
zgodziły się na wybór Floquetła na pre 
zesa izby.

Uważają tu za złośliwą wiadomość, 
jakoby Spuller zalecił konsulowi fran­
cuskiemu w Kairze nie brać udziału w 
powitaniu księcia Walii.

Konstantynopol 7 listopada. 
(Tel. Ag. Budolfa Okręta). Nie spraw­
dza się wiadomość, jakoby Szakir ba­
sza z trzema okrętami wojennemi udał 
się do Sfakii.

Szakir objeżdża tylko wyspę, ale ża­
dnych środków wyjątkowych przedsię­
brać nie potrzebuje.

Wiedeń 7-go listopada. (Tel. Ag. 
Budolfa Okręta). Węgierska pożyczka 
regalijna ma być jeszcze w tym miesią­
cu zrealizowana.
■Emisya wynosić będzie 40 mil gul­
denów.

Wiedeń, 7 listopada. (Tel. Ag. 
Rudolfa Okręta.) „Neue freie Presse" 
donosi, że między cesarzem Wilhelmem 
i cesarzem Franciszkiem Józefem odbę­
dzie się zjazd w IuBipruku.

Wiedeń, 7 listopada. (Tel. Ag 
Budolfa Okręta.) Nic jeszcze nie wiado­
mo o rezultatach narad we Friedrichs­
ruhe.

Kalroky podobno zatrzyma się na 
wsi u hr. Clamów, aby tam się spotkać 
a Herbertem Bismarekiua, wracającym 
z Konstantynopola.

Otrzymane dmf.
Wiedeń, 8 listopada. (T. A. P.) 

Z Berlina w depeszy specyalnej dono­
szą „Fremdenblatowi“, iż rezultaty kon­
ferencji w Friedrichsruhe są bardzo za- 
dawakiające.

Rezultaty odwiedzin Berlina prztz 
Cesarza Wszech Bosyi, odwiedzin, z 
któremi związane są nowe nadzieje u- 
trzym&nia pokoju europejskiego, nabie­
rają tern większego zuaczsnia, wskutek 
właśnie spotkania się księcia Bismarcka 
z hrabią Kalnokym. Jutro hr. Kslnoky 
przyjedzie do Wiednia.

Wiedeń 8 listopada. (Tel.Ag. 
Póła.) W nieddelę król Milan ma za­
miar by ć w Belgradzie dla zatwierdze­
nia ugody królowej Natalii z regencyą.

Londyn, 8 listopada. (Tel. Ag. 
Pół.) Do „Timesa" komuaikująlz Wie­
dnia, że rezultaty podróży cesarza Wil­
helma do Konstantynopola streszczają 
się jak następuje:

Nie wdając się w kwestye oddzielne, 
cesarz starał się przekonać sułtana o za­
miera eh pokojowych przymierza potrój­
nego i to mu się zupełnie udało.

Hr. Bismarck w konferencyach z wiel­
kim wezyrem w sprawach Bulgaryi i 
Krety, nie uczynił żadnej propozycji*  
która w jaki bądź sposób mogła przy­
sporzyć kłopotów rządowi niemieckie­
mu. ___________________

L®terya klasyczna.
——o—

W dniu dzisiejszym, jako pierwszym 
dniu ciągnięnia lV-ej klasy 153-ej lote- 
ryi klasycznej, główniejsze wygrane pa- 
dły na następujące numera:

Nr. 18545 rs. 2,000 u kolektorki Beł- 
czykowskiej w Warszawie.

Nr. 20829 rs. 1,000 u kolektora Zim- 
nocha w Warszawie.

Nr. 14266 rs. 600 ukolektorki Czerej- 
skiej w Warszawie.

Po rs.300: Nr. Nr. 6248, 7176, 748«, 
9286,18419,18618,14835,15685,16547  
18412,19284, 21625 i 22429.

— Mr. 45 .Wieczorów Ro­
dzinnych” tygodnika illustrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z druku i za­
wiera:

Doświadczenie fizyczne (z drzewory­
tem).

Zwiędłe liście, wiersz prsez Z. M.
Podziemia zamka barwałdzkiego p. 

Boguchwała.
Wielki zjazd, przez A. Ładę.
Lapończycy (z drzeworytem).
Wspomnienia młodego wędrowca z 

podróży naokoło świata.
Bosmaitośoi.
Łamigłówki i rozwiązania.

W Dodatku:
Opiekun sierot (z drzeworytem).
Modlitwa dzieeięoia, wiersz p. Nata­

lię Sokołowską.
Na wakaeyach, przez Bronisławę 

Porawską.

Łamigłówka i rozwiązanie.
Skrzynka do listów.

Dodatek ksiąikowy:
Szesnastoletni wojewoda, powieść p. 

Michalinę Zielińską.
Redaktorka i wydawczyni 

_______________ Ludwika Hewitt_____
— „Przyjaciela zwierząt" 

numer za b. m. wyszedł i zawiera 
następujące artykuły:

Kronika miesięczna, przez C.B.
Rysunek (drzeworyt) z obrazu Łe- 

blinga.
Wentylacya budynków inwentar­

skich (dokoń ), przez Zeta.
O torturach zwierząt, przez W. Gr0 

(o. d.)
Zmyślność ptaków, przez J.E. Karo- 

lego.
Rozmaitości.
Wiadomości bieżące.
Z Towarzystwa opieki Dsd zwierzę­

tami.
Ogłoszenia. ____________________
— Biuro informacyjne o 

nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
7 listopada:

N. 76 Grzybowska, Segat Francisz­
ka, mąż w szpitalu, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 39 Wolska, Purleia Konstan­
cja, mąż nieobecny, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 24 Okopowa, Piotrowicz Kon- 
stantya, mąż ciężko chory, dzieci drób 
nych troje.

Nr. 57 Grzybowska, Zbcrawska Pau­
lina, mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 132 Chmielna, Białek Antoni, 
żona ciężko choro, dzieci drobnych troje.

Nr. 37 Nowolipie, Kucheińska Anna, 
wdowa, ciężko chora, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 92 Nowolipki, Walczak Jadwi­
ga, wdowa, dzieci drobnych troje.

Nr. 9 Miła, Mosick Chrzanowski, nie­
widomy.

Nr. 33 Piwna, Cacek Antonina, nie­
widoma.

Nr. 4 Byceraka, Meszczyńska Włady­
sława, wdowa, dzieci drobnych troje, 
matka sparaliżowana.

Nr. 5 Moskiewska (Praga), Kalinow­
ska Paulina, mąż chory, dzieci drobnych 
pięcioro.

Nr. 4 Fabryczna, Zajdler Michał, 
żona ciężko chora, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 1 Szmulowizna, Wasiak Antoni­
na, chora wraz z mężem, dzieci drób- 
nych*troje,  chorych.

Nr. 1 Szara, Krawczyńska Mary?, 
mąż nieobecny, dzieci drobnych czworo, 
ojciec chory.

Nr. 9 Zajęcza, Miedziejewska Stefa­
nia, wdowa, chora, dzieci drobnych 
czworo. _______

— Dywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, eerata, 
naitanlęj w fabrycznym 
składzie Miltynowlcaa, 
Mazowiecka 16, wproat B- 
rywańeklej, 19

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Ceny z b o 2 i.
— Na placu Witkowskiego dnia T b. 

u. pneaioę płacono:
Zn pstrą 5.56— 6.00
— białą .------ 6.30
— wyborową 6.45—6.50
— ordynarną -----
Za żyto wyborowe 5.25—5.40

— średnie Łr—

ludoasierka biała 
asiata żółta. . ,
ozima czerwona,, . 
ozima besarabaka 
gryka ....

Zyt© c & a « 
Owies. , . . 
Jęczmień, . ,

kop. aa pud, 
od 85 do IQ)
>i 86 „ loj
ii 84 и 10|
„ „ 108
h 82 „ log
» » 71
»I u 80
и ®4 „ 61

Ubawu, 5-go listopada. Pogoda: mro 
Ina.

Na tutejnym rynku płacono sa pud:
Żyto: niżej*,  ciężkie (s gwarancją l>0 

f. hol.) 76% do — kop., lekkie — do
— kop.

Owies: biały b. im., loco 72—78 k, 
wyborowy 76—60 k., lit. od 70 do 73 k,, 
szarpany (bez ości) stale, z wagą 85 L 
75—76k., x wagą 90 £; 78—81 kop,, 
ssarny słabo, czarno-pstry od 67 do 68 k, 
«sarny od 69 do 71 kop.

Jęczmień (łabo, od 66 do 68 kop, 
wyborowy od 68 do 69 kop., pastewsy 
66—67 kop,

Pszenica piękna — —- —■ , irednii
— — —, licha---- — kop,

Hreczka lekka od 78 do — k., e gza- 
ancyą wagi 100 f. 80—— kop, na do­

stawę 81—82 kop.
Groch 80 do 86 kop.
Wyka —■ do • kop., lit, —— koj, 
Fasola biała 90— 85 k, zielona 110— 

105 iop.
Biernie lniane: b. smt, 114—131 k.
Makuchy lniane 50—108 kop.,konopni 

52—55 kop.
Otręby pszenne 52 do 59% kop., żytais 

—kop,
Konopie 95—95% k, na dostawę — k 
Lnica 120—180 kop.
Wrocław, 6-go listopada, Pszenica wy­

żej, biała 168—184 m,, żółta 162— 
183 m., świeża biała — — — m., żółtl 
------- — m.

Zyto: wyżej, loao 161—172 sa., na do> 
stawę: wyżej, na listopsd 171.00 nu, 
na listopad-gradmeń 171.00 »., na kwit- 
oień-maj 171 m.

Jęczmień; 130«-165 k,
Owies 148—160 aa.
Groch 140—170 m.
Wszystko ss 1,000 kg.
Rzepak wyborowy 3(5— 813 mrk„ 

średni 291—296 as., gemy 275— 
281

Olej rzepakowy listopad 70.00 ss,, listo­
pad grudzień 68.50 m, u 100 kg.

Berlin, 6-go listopada, Pszenica (żółto) 
wyżej, lutopad-gruda. 138.25 kwie*  
oień-maj 191 25 m.

Żyto: wyżej, listopad gruda, 167.00 »■ 
kwieeień-maj 167.75 m.

Owies: listopad 158.50 m, aa tonę.
Olej rsapiowy: na listopad 69,30 (■>, 

kwiecień maj 63.90 m,
Wiedeń, 5 listopad. Paseniea: wyżfl, 

płacono aa jesień fi, 8 o. 62, na wi№| 
(L 8 o. 78.

Zyto niżej, m wiosnę fl*7c.  64 o,, o*  
maj-czerwiec 7 fl. 73 o. za 100 kg.

Ncwy-York, 4 bstop, Pssenioe: eser- 
wona ozima wyżej, loco 84ł/t №, Iistop,
— <u, grudzień 84% c.

Kukurydza 421/, e., mąka 2 A 85 e, *•  
buszel.

®K»W1UU
yRaktySkacya warszawska" płaci w tj*  

gooniu bieżącym sa wiadro 100*  okowity 
i akcyzą 10.40 ro.________

Сам okowity z dnia 7 listopada.
Hurt. skŁ wiadr, 829* —832*  270- 271
Fojed. szynk, w. 841* —844*  274—275 

78% z akcyzą po »7i’/s- . M
Skosuek garnca do wiadra 100 — 8O7*/s'

Wkrozawa 6 listopada. Na płaca tartej-
szynn płacono dziś za okowitę: 8.29* ■>
wiadro, s^yli 2.70 za garziee.

Jtowozydaże, Uspooobüaw stob*



1
HtmbîSrf, B liatopada. Spiiytu epokoj 

: jfotovaao n hektolitr wlącrnie aberaką 
Antraktowa aa lńtOpad grudicń 21 */,  «. 
ju gradsie^-styczeń 21 na kwiecień 
BB? 21 _

Kura Giełdy Warszawskiej.
« dnia 7 b. a. 1889 r.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.

Weksle.
lerlia z d. Ł 2 d. 100 k. < • -- 

« k. t. 2 d. 100 a. (161-). 47,40 
jjjie süesB, m. B. d. t. 2 d, 100 »,

„ , „ k. >. 2 Ù 1—
Dondya z A i. 8 m. 1 Ł. ■ . .

„ a k, t. 8 m, 1 Ł. • . .
Fuji « d. 1.10 d. 100 fr.

„ s fc 1.14 d. 100 fr. . .
tfUrt z d. t. 8 d. 100 fi. . . .

B i k. t, 4 d. 1.00 fl. (18S-) 81,85
Petersburg « d, t. S d. 100 rs, , 

talary PafatwCWfc
(za 108 ra.)

Liste MkwM. Król. Pola, dtói 88,25 
» » » ma!e 87,60

ItanriA poi. Wach. 1 em. 100 rs.
, 53 ss 2 em. lOOrs.99,75
® „ » 8 eai- 100 rs, —

Eofeyj-3- Po*.  Preis, s 1864 r. 1 em, —
B „ „ s 1886 r. 2 eui, —

№eb Banku Państwa Boa. 1 em. — 
K » № » 2 8Sł- -'
№ K SS j, ® ®®- —
» ss ss » d esa,

Sente kolejowa, .......
If/s fo*y<®kR  wewngtrs. s r. 1887 84,80

B
Zast,

żądano płac

k. t. 2 A 100 sa. —

' 38,40
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i- Bet 1-щ wyiaweietwa. 122 ark. draka: 
Wyszedł z druku pierwszy i dokładny i wytHOTpuj^oy 

Przewodnik Przemyslowo-Iandlowy 
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestw» Polskiego I Warszawy 

pod tytułem

INFORMATOR
®!AWS®r8jąej«

Œ2 ark drako.
OdefeoćH I pesy?& 
gadziny f »iaaty

iKuaaH^a-WMafó«. 
gospieozny 8 klasy . . . 
Osobowy 8 klasy . 
Osok-miej. 8 kl, 3« Piośr.

SnryersSd Ii II kiesy » 
(wagony sypialne 1 2 
klasy idado granicy, da­
lej tylko I klasa)
WwKawrta-Brtjsgta.

KurysrsH £ klasj . . 
Osobowy 8 klasy , . s 
OŁ-miej, 8 kl do Kiiitii

W»r«xsw«ks<”Ta»ssseJtó®.-
Osobowy 8 kl. komunik 

bez (a dr. £5osk.-Brz.
1 8 kl. . . . ,
(wsg. »ypialne do Moskwy)

P.xffi ? kl., a 3 kl. w 
kom. bezp. z dr. M.-B. i 

P.-Z. Skl. ..... 
Tow.-osob. 8 klasy . .

Waresnwrt -?«s»wsy^i*.
IWsfowy 8 kl.
Osobowy 8 klasy .

?feŚwlHtó»iW do Mław?.
?oastowy , .
Osobowy

SadwUitó^;« Kowfe,
Pocztowy . . , « . 
Osobowy .
•Osobnwy do Iwan grodu 
Uwaga.

P<>oi§gi: dr. żel. Nad w. 
oznaczona gwiazdkami 
w Iwangrodzie ł^esę się 
z pociągami drogi żel. 
Iwangrod-Dąbrowa
0Łwj»dowa » Br. .

Osobowy » . .. ., ,
Osobowy
Sfewedetw s »*.  israss«. •
Osobowy
Osobowy

o

e
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— T.

45 Г.
20 ₽.p.

tOSOW.
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11
4B T-

w. 6 10 w.

8
7
8

15 p.p. 
'Obr.
i gO

7 43«£j

345pp
10,— TRL

i&l
ÏJ !

i U r.
!23

6i9
55 w. 

ł -- r.

49 №
13 Ł‘,

»
$

18i 13
6 22 \

yr 
idresy tócmysZowców, Fabrykantów, Kupców i te- 
mieślmków w Warszawie, calem Królestwie Polsfciw 

i 60-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawia, Ą3S0 
•adresów Obywateli Ziemskich, w.Królestwie Polski1-® 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy.
Tytuły w 4-eh językach,

Skład Główny w Kantorze Administracji Kiotte^ 
?lao Teatralny Ir. 11,

Ćena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 ko^ SO. 
i przesyłką pocztową Rs. S. gi

♦3 15 p p
8 5 r. 

11 5 w.

8 
♦3 
♦8
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lit- В
tnałfl

lit, A 95,65 
lit. В -,- 
małe —

Ht. A 
lit. В
Małe —

małe

serÿi 2 96,—
*sryi 8 96,10
aeryi 4 94,65
seryi 5 44,60 
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Dla PreDinaerałorów „Beka Dla Wszystkich
Cena kop. BO w Warszawie,

Z przesyłką na prówincyę kop. 70,

nr

И
ss
n

U ».p.
12

в
7

»ale . ,
, Łodzi ser. 1 

»
» W 2
» и 8

Raàssa^ , 
Lublina , .

s 
Y

i'

OGŁOSZENIA.
I!
a

r,

ti

N „ „ e-KICZS . ,
Łbty Sast, B, T, We. Kr. Zieias, , >—-

„ „ WHcńekie Ziem. dl. t.
Wartom kiipoaa z p»tr.

Listów ZwtawnyeŁ nowych. . . 178,1
H Zsstaw. m. Warszawy, . 47,5
B r V ” ’ - • ^>8
n Likwidacyjnych. , . , 164,7

PołjtskŁ premiowa 1-ąj emisyi , 150.4
M „2-ej emisyi . 71,8

Monety I Banknoty.
Impsryały, Półimp. (1 em. n. ars, n. n 

« Ł 17 grudnia 1885 r.) — —
Warui-;i2Xc§r ; ■ ; _ 48
Austryaekie banknoty . . — -82
ftanki............................... - S9
Wartość ruble kred, w rfocie — —■
Kupony celne. .... — 144

Teatry Warszawskie.
Dnia 8 listopada. 

ÿcatr WieJfei
Ihrita „Zbójby.«
Jkteoi „MefisŁofeles“ (występ pp. 

Mains’a i Wulmana).
Nredàels: „Brahma“ i „Divertisse 

ment1- (występ p. &iuri),
Teatr Ktozniaitoścl. 

„Sztuka przypodobania się“ 
1 «On będzie moim.“

Jutro: „DzieDuiozekJn8tysi,“„OJó- 
^Ó!11„Złoty cielec* : i „Partya winta.“ 

Niedziela: „Oięłkie^ezasy.“ j j 
Mowy (przy ulicy Kró­

lewskiej).
SïmïlU ,-Ali-Baba.“Jutro: „Życie paryskie“ (występ p. 

««ąjerowej).
Niedziela: „W ruinach.“

RYS HISTORYCZNY 
1N8TTTIJTÓ W 

Rolniczo - Leśnych 
w Królestwie Polskiem 

skreślony praez 
Feliksa Krllckiego

z 11 RYCINAMI.
Nabyć można we wszystkich księ­

garniach jakoież w Kanktorze Drukar­
ni Noskowskiego w W arszawie, uli« 

Mazowiecka Nr. 11.
Książka ta napisana dla tych, którzy w Za- 

kładzie tym światło nauki czerpali, a któ­
rych liczba poważna, bo wynosi około 2000 

, osób, ra^ zaś rozproszeni po różnych zakąt- 
, kach krain, mało mają sposobności porożu- 
' mienia sig z sobą i przypomnieć sobie da- 
‘ wnych kierowników swoich naukowych, da- 
■ wnyoh współtowarzyszów prac, uciech i na- 
, dziei młodzieńczych, oraz odnowić wspo­

mnienia lat tak dawnych i prac podjętych, 
f -.żeby je porównać z postępami nauki rolni- 
‘ azej i leśnej obecnego czasu
i 

5
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ï POCIECHA. RODZINY
æffl Cena kop. 80.

Nabyć moins w Kantorze Administracji „Menaika Ela WasMtk&bF,
ПУ afaidwieckfe Nr» 11. oroś wè wszystkich Księgarniach mtejsGO’syeb,

WYSZŁA Z DRUKU
powlegć Łndwlk® MemojowaMeg1©

p. t

Wys®I@ к ihralko p. s.

BADANIA Z HIST0RY0Z0F1I
oz resO i.

РШО ШЕЯ №11 ЫША 

przez 
Tftde&sse Otrzan&WBfrlego. 

z dwoma tsblicsmi rysunkowymi podklejoaemi na płótfii? 
Cena egzemplarza rs. S.

Nabyć można w znacznłajswch ksifuarniach. Skłat? Bówny w Kt3$gsstl Be- 
bidhnara IWoffir

Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w s», 
kres prania wchodzącą i wykony­
wa takową z najświeższą elegsi 
oyą po cenach jak najnmmrkr 
wańszych. Róg Nowege Światu 
i Ordynackiej Nr, 14

Wypożyczalnia (Czytelnia) 
K814ŻFK 

polskich i francuskich 

w KSIĘGARNI
MAURYCEGO ORGELBRANDA

naprzeciw posągu Kopernika.
181»

ZNACZNY ZAPAS
rozmaiiysfi Mh

OLA SADÓW GMINNYCH
po cenie 16

JEST DO NABYCIA WЯГ O IB 3KŁ О ЛГМГ
W WARSZ

DRUKARNI. Ж Ж в O
n.1

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLOWNY
KRÓLEWICZU WEJ KONSTANTO WEJ SOBIESKW

spisane ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w k ogami Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcji „Kronik

Godzinnej“ — Сеша га. 1 kop. ЗА



PRACOWNIA
UBIORÓ c ościelnych

Jadwigi Baronowej Ręjskiej
odznaczona medalami: bronzowym i srebrnym, przeniesiona pod

A'r. 54. Sowy Świat I-sze piętro.
Taniej, bo w prywatnym lokalu, można odtąd nabywać gotowa 

aparata, wszelkie materye po cenach fabrycznych, galony, szlaki do kap, 
słupy i krzyże do ornatów, oraz wszelkie przybory kościelne. Gotowe aparata 
daje się na wypłaty, pracowniom ustępuje się rabat. 1955

Istniejąca od roku 1850

Parowa Fabryka Musztardy 
SCHWEITZER, 

IŁrdlewska 33, znanej dobroci wyrób swój sprze­
daje na garnce, kwaterki i słoiki i takowy poleca. 

10420—2211

i Metalowych

lii
{Pierwsza w krają fabrykaZAKŁAD TAPICERSK1 

L taWo i N. Matei© 
ul. Widok Nr. 4-0 

przyjmuje wszelkie roboty w rakres 
tapicerski wchodzące po cenach bar­
dzo przystępnych. Zamówienia z pro- 
wincyi wykonywa pośpiesznie i dokła­
dnie. 2071

PRALNIA
„KONKUKENCYA“

przy ul. Wielkiej, róg Siennej Nr. 43
Przyjmuje do prania wszelką bieliznę męz- 

ką i damską, oraz bieliznę sklepową, wy 
kończam w przeciągu 12 godzin. 

Ceny niepraktykowanie nizkie. 
2288

Z. SUCHOWIECK1
Warszawa, Wierzbowa e, 

(Hotel Angielski).
Poszukuje zdolnych Agentdw na prowincyi. 

Obstclunki na prowincyę wysyłają się 
zazaiłczeniesn ^pooztowem (Nachnah­

me). 8

Bałta Podolska.
Zawiadamiam księdza z Bałty, iż list pań­

ski z zapotrzebowaniem kołdry i prześciera­
deł, został zgubiony, przeto upraszam o na­
desłanie drogiego adresu Kołdry amarant 
nie posiadam, a tylko bordo- Mam na­
dzieję, że pan kontant będzie z mego to- 
wanru. Z uszanowaniem

L. Apfelbaum 

Skład Pościeli 
KrćMa Nr. 39.

GŁÓWNY skub
Zwierzyny i Ryb

Próżna Nr. 2.
Nadszedł świeży transport Cietrzewi, 

Jarząbków, Polardy Rostowskie, Ka­
płony Rostowskie, Kaczki i wszelka inna 
zwierzyna.

CENY NIZKIE. 2257

— Po długiej mojej nieobecności w War­
szawie zaras po powrocie z zagranicy, wetą - 
piłem na śniadanie do Zahładu Ca- 
Mernlczego p.F. Popielowskiego, 
Podwal Nr. 3. Zadziwiony byłem rozwo- 
jemetego zakładu, nie co do zawnętrznego 
komfortu, na którym nie tyle zależy, ile oo 
do smaku wybornego pieosywa, które zagra­
nicznemu w niozem nie ustępuje, i jakkol­
wiek miałem smak cokolwiek zepsuty!po 
zwiedzeniu podobnych zakładów Paryża i 
Berlina, zajadałem z wielkiem zadowoleniem 
rozmaite wyborne ciasta, mianowicie dosko­
nały placek waniliowy. Znalazłem tam i za­
pałki hygionlczne żołądkowe, 
-•»»rsKelki piersiowe pektoralne, 
ślazowe i inn« od kaszlu, przez 
Fanów doktorów zalecane, a w 
trute, wszystko to po cenach bardzo umiarko- 
obecnej porze wielu osobom bardzo przyda­
wanych z szybką i uprzejmą usługą, tak, 
że Zakład ten z całą sumiennością, amato­
rom wyborowego pieczywa zarekomendować 
mogę. FB. 420«..

19G-2171

Do wszystkich sklepów Stowarzyszenia
u

„MERKURI
nedeszły:

1) Miód Lipiec po kop. 25 za 1 funt.

2) Powidła śliwkowe !“Ä10 ”
3) Śledzie angielskie S

2059
i

I1 Ozonal Dezynfekcyjny
przyjmuje na ozas dłuśszy lub kuraoyę 

Słabość, umieszczenie dziecka, 12 rs. Chło- 
dna 24. __________________ 2287
^zllfiernia Szkła i Porcelany B. Choda- 
Oezyńskiego przyjmuje wszelkie roboty szli­
fierskie, craz reperuje i skleja. Krakowskie-
i rzedmieście Nr. 78. 000

niszczący wszelkie bakterye i żyjątka 
domowe. Сева flaheuihtf w poje­
dynczych 55 bep. Kupującym tuzi­
nami robi się ustępstwo 35 i 30% 
Zamówienia przyjmuje

Wieńczysław Czarnocki
Aleje Jerozolimskie 37.
 1885

!!0d Romatyzmu!! 
darnltary Kutnerowe (wełniane), 

i Flanele zdrowia i na suknie.
| barchany białe i kolorowe. 
Kołdry Bajowe i watowe.
Pach Edredonowy na funty i arkusze 

z ozem poleca się
Skład Towarów łokciowych i Waty 

Podwal Nr. 7. B. KOEOHEB. 
1974

Wydawca; > cJÄcweM bruK Mostowskiego, Maaowieci^ Nr. 11, 
даваетаа 11£Я8т^9|НВцкам 27 Ömks^a шй годе»

M Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawania Jest za koszt
zaledwie papieru i druku^dzieło p. Ł

KIESZONKOWA S
та ze ..Slmiiiffl Wyraziw OW i вдй Ши nljwi. o 

(180 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 58 tablice rysunkowe).! C 
Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wydawnictwach O 

=___ ' .......................... ■ Podręcznik podobny R
czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę informacyj Jr 
sięgających aż po bieżącą chwilę, potrzebną lost każdemu wykzztąłcMSzmnu czfo- 
wiekowi. X

tego rodzaju — angielskich, niemieckioh i francuskich — Podręcznik podobny 
czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę informacyj 
sięgających aż po bieżącą chwilę, potrzebną lost każdemu wyktztąłcMSzMu czfo-

Ćałośó zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino­
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu małej szesnastki. Tom 

sdług pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około sisdadziesigdu arkuszy 
; jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się 
ych gałęzi wiedzy, obecnie z powodu napływającego matoryału dzieło 

całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku 1 53 tablic rysunków.
fj O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Eccykiopedyl Powszechnej Kleszon-

kowej'*  będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 
dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasięgnięcia doraźnej infor- 

X™ macyi. Uznaje to snąć już i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba 
prenumeratorów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbęjtrzeba było naddrukowywać. Nie od rzeczy też^zapawne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o jakiej mowa, na informaoye w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakiohbądź polach 
zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowa­
dzana w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

WARUNKI NABYCIA:
W Warszawie za 13 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. I kop, 80, 
za każdy zeszyt następny kop. 50; ma prowincji za 13 zeszytów z prze­

syłką rs. 3 kop. OO, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15,
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów sze­
snaście od lit A do włącznie Pociej—Poczekania z 38 tablicami rysunkcwemi. 

Adres Redałcyi „Dzienaita Ola Wszystkich“ 
Mazowiecka 11, w Warszawie.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxOGŁOSZENIA DROBNENauka i wychowanie.
Patent wynalazku ps-syzaarao w

Paryżu. Zatwierdzona przez Władze 
najnowsza szkoła kroju i szycia krawiesczy- 
zny i bielizny J. Grafesfcfej, Złota 
Nr. 16. Przyjmuje wpis uczennic, codzien­
nie, uczę podług metody własnej, która uzy­
skała patent wynalazku w Paryżu. Uczenni­
ce po przejściu kursu otrzymują patent, 
i książki.— Szkoła przyjmuje również zamó­
wienia na fasony z bibuły. Autorka metody 
kroju i właścicielka szkoły J. Grabsks. 
____ 2170 

Posady i prace.

Kobieta w średnim wieku poszukuje 
miejsca do zarządu , do szycia z kra- 

wiecczyzną, do towarzystwa, może wyjechać 
na prowincję. Oferty L. R. proszę składać w 
Redakoyi . Dziennika *.  2245
AAA rubli i więcej za wyrobienie po- 
ZUU sady rządcy majątka w Cesarstwie 
ofiaruje doświadczony agronom i buchalter, 
szlachcic 36 lat, posiadający chlubne świa­
dectwa. Zapewnia się dyskrecyę. Oferty pro­
szę nadsyłać do kantoru „Dziennika.**  pod 
literami W. G. 2138
fTCKeń do felczera potrzebny jest. Nowy 
(J Świat Nr. 6J. __ _ ***** 2239

Cseladnik stolarski wprawny do krze­
seł potrzebny zaraz. Długa Nr. 5, m. 8. 

2265

Kupno i Sprzedał

DO głdwneg® Składu Dywanów Giął- 
żyńskśego Piotra każdodziennie przy­

bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo­
wych—dawniejsze desenie sprzedają po zni­
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar­
szałkowska Nr. 187. 29

fotografij, wybór 
. 12i. I. Wadow- 

1789

A Ibnmy i ramki do i 
jJx wielki. Marszałkowska 
ski i S ka.
TTabryfca ^ęhawiezeh firma F. Ksa- 
17 wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 
po cenach bardzo nizkich, a mianowicie: Dam­
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz, 80 kop., na 5 guz. 90 kop,, na 6 guz. 
rs. 1. Męskie spacerowe z wyszyciem na 2 ba­
tony 85 kop., zamszowe 95 kop.; o dobroci i 
fasonie Sz. publiczność przekona się na miej­
scu. F. Ksawery. 1921
YYTegI® wyborowe najtaniej. Jerozolim- 
W ska Nr. 83. W. Zieliński. 2017

Futro marki do sprzedania za rs. 25.
Wiadomość. Krakowskie Przedmieśoie 

Nr. 15. Dystrybucya. 10602—»255

Do sprzedania szesląg kryty skórą 
amerykańską, garnitur mebli, kozety po­
jedynczo. Ulica Leszno Nr. 7. mieszkania 1, 

Lit, A.________________________ 2274
Fortepian za rs. 80. Elektoralna 10, 

m. 20. 2285

Jest do sprzedania maszyna pończoszni­
cza szeroka Nr. 11. systemu angielskiego, 

zupełnie w dobrym stanie. Ulica Żórawia 
Nr. 9, mieszkania 8. 2286Potrzebna ’dziewczynka do zwijania 

bawełny. Plac św. Aleksandra Nr. 18, 
m. 8, tamże potrzebna jest kobieta do roz­

noszenia pońezooh po domaoh. 2275

potrzebny jest ślusarz, Nowolipie Nr. 9.

Potrzebna panna podręczna do bieli­
zny. Nowogrodzka Nr. 18, mtesz. 13.

____________ ____ __ _ ,2284
Tjanny uzdolnione do białego haftu znaj- 
jfT dą stałe zajęcie za dobrem wynagsodze- 
niem Trębacka Nr. 9, m. 6. 000

Doniesienia rozmaite.
Akusierka ż upoważnienia władzy, * i

l&ääjMr Wlemyfe Pereyaufci.


